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L w ów  d. 20. czerwca.

(A ustro-w ęgierskie spraw y bieżące. — Sprawa 
w schodnia. —  M orderstwo m inistrów tureckich. —  
N ow y gabinet. — O świadczenie lorda D erby. —  
Propozycje Gorczakow a i odpowiedź Prus i A ustrji. — 
Prnsacy podbecbtali liberałów  belgijskich do rozru
chów ulicznych. —  Proces hr. S tan isław a P latera  
wr Poznaniu. — Posiedzen ie członków  T ow arzystw a  
przyjaciół nauk. —  P etycje do Izby  panów w spra
wie ustaw y o język a  urzędowym . —  W ynik  w y
borów w K ongresów ce na posady sędziów  gm in
nych.)

Donosząc o a g i t a c j i  w y b o r c z e j  w 
Galicji, liczy Nowa Pressc na jakieś zatargi mię
dzy jakim iś demokratami a feudałami, które po
godzić się nie dadzą, i z uciechą donosi, że gdzieś 
ktoś — jacyś niby Rusini — postawił już kan
dydaturę redaktora Słowa obok kandydatury hr. 
Alfreda Potockiego.

Dalej donosi Nowa P rcsse : „Jak  się z do
brego źródła dowiadujemy, rokowania zarządu 
k o l e i  K a r o l a  L u d w i k a  względem zlania 
z k o l e j ą  A l b r e c h t a ,  raźnie i pomyślnie po
stępują. Przeszkody istotne żadne się nie okaza
ły. Przedstawicielam i kolei Albrechta w tych ro
kowaniach są dr. Mundel, br. Ludwik E iianger 
i p. Regenhart."

W edług Frmdbl., m inister wyznań i oświaty, 
p. Stremayer, przed odjazdem swoim do kąpiel 
wygotował zasady, na jakich wypracowane być 
mają p r o j e k t a  u s t a av o u r e g u l o w a n i u  
k o n g r u y ,  o p a r a f i a c h  i o s t o s u n k a c h  
p a t r o n a t u .  Przedłożenie tych ustaw  ma być 
wniesione w Izbie deputowanych Rady państw a 
zaraz po jej zebrania się.

Doniesienia peszteńskie zapewniają, że kon
ferencje delegatów rządu austrjackiego i węgier
skiego we W iedniu w sprawie ułożenia nowej au- 
stro-węgierskiej t a r y f y  c ł  o w e j, już się dnia 
IG. bm. skończyły; nastąp iła zupełna zgoda we 
wszystkich punktach, a delegaci węgierscy, Ma- 
tlekowicz i Koffinger, już powrócili do Pesztu dla 
zdania sprawy rządowi. Sprawa poszła zatem nad 
spodziewanie gładko, a jest to jedna z najtrudniej
szych pomiędzy temi, które na ministerjalnych 
konferencjach odłożone zostały z powodu trudno
ści porozumienia się. Szczegóły tej taryfy mają 
być zachowane w tajemnicy, gdyż na jej podsta
wie mają być ułożone nowe trak ta ty  handlowe z 
obcemi państwami. Rokowania austrjackich i wę
gierskich delegatów rządowych we Wiedniu w 
sprawie b a n k o w e j  trw ają dalej.

Dzienniki wiedeńskie doniosły były jako rzecz 
wngł^dem ułożenia klucza do podziału 

austro-węgierskich a k t y w ó w  w s p ó l n y c h ,  o 
co nalegali centraliści na sesji delegacyjnej, mię
dzy oboma rządami przyszła już umowa do sku t
ku. Dzienniki węgierskie przeczą temu, dodając, 
że oba rządy znoszą się dotąd jeszcze na piśmie, 
celem eruowania, jaką część tych aktywów ma 
austrjackie, a jaką węgierskie ministerstwo skar
bu pod swoim zarządem. Sprawa ta toczy się już 
dość dawno, i zapewne rychło załatwioną zosta-

nie, gdyż oba rządy chciałyby się jak  najprędzej 
z nią uwinąć.

Urzędowo zapowiedziano już, że s e j m  w ę- 
g i e r s k i  będzie niebawem do 1. września zam
knięty, skoro tylko sankcję korony otrzymają 
wszystkie uclmalone dotąd projekta ustaw (wszyst
kie ustawy węgierskie muszą być sankcjonowane 
jeszcze przed zamknięciem sesji sejmowej, na 
której uchwalone zostały); zaprzestano już wszel
kich obrad nad projektami ustaw. S e j m  k r o -  
a c k i ma być na 3. lipca zwołany, i zapewne 
bardzo krótko potrwa.

W  skutek uchwały austrjackiej Rady mini
strów, rozpoczęły się już we wszystkich m inister
stwach prace wstępne do ułożenia b u d ż e t u  
a u s t r j a c k i e g o  na rok 1877. Szefowie wy
działów ministerjalnych otrzymali polecenie, aby 
szczególniejszą wagę kładli na zachowanie zasad 
najściślejszej oszczędności ze względu na położe
nie finansowe państwa.

Nowa Prcsse z szczególni) radością podnosi 
znaną pogłoskę, że następcą br. Holzegethana na 
posadzie m i n i s t r a  s k  a r b u  w s p ó l n e g o  
ma zostać austrjacki m inister skarbu, p. de P re- 
tis, tak  bardzo raiłaby. go się pozbyć z gabinetu 
austrjackiego. Że Galicja płakać nie będzie za 
tym ministrem, to rzecz pewna , chociaż w ą tp i. 
aby gabinet A uersperg-1 assera zdołał wyszukać 
i przybrać sobie lepszego m inistra skarbu. Ponie
waż z powrodu zgonu br. Holzgethana dzienniki 
centralistyczne oświadczyły, że najlepiej by było, 
posadę m inistra skarbu wspólnego, która jest si- 
nekurą, zupełnie zwinąć — dzienniki madiarskie 
wykazują, że ta  posada jest częścią składową 
austro-węgierskiej ugody prawno-polityezuej z r. 
1867, i Illatego poprostu zwiniętą być nie może. 
I jedne i drugie dzienniki mają słuszność — ale 
widocznie pierwsze się obawiają, że jaki Madiar 
zostanie następcą br. Holzgethana, a węgierskie 
na to wiaśnie liczą.

Z Pesztu zapewmiają, że podanie ministra 
wojny, j e n .  K o  11 e r a  o dymisję nie zostało 
przyjęte,-i że on dnia 23. lub 24. bm., t. j. z u- 
pływem swego O-tygodniowęgo urlopu napowrót. 
obejmie swoje urzędowanie.

Od dwóch la t toczy się między trzem a gabi
netami austro-węgierskiemi spraw a względem wy
dania nowej u s t a w y  k w a t e r u n k o w e j .  
Dotyczący projekt już dość dawno został ułożony 
przez oba m inisterja obrony krajowej, i m inister
stwu wojny do zaopiniowania przesłany. Według 
Pcster Lloyda, ministerstwo wojny dołączyło do 
n iego  p lan  norm alny budowy k oszar, stajni, ma
gazynów itp.,i aby się go trzymały gininy i przed
siębiorstwa prywatne, mające koszary budować. 
Zdaniem m inisterstw a wojny, budowa koszar czę
ściej się trafi, skoro tylko obowiązywać zacznie 
nowa ustawa, albowiem zamierzone jest podwyż
szenie noclegowego z 1 i pół ct. na 3 ct. we 
wszystkich załogach i stacjach w monarchii, a 
opłata ta  ma być uiszczaną według tego, ile się 
w koszarach pomieści żołnierzy bez względu na 
to, czy istotnie są tam pomieszczeni. Projekt u- 
stawy kwaterunkowej ma także zawierać nowe 
przepisy o obszarze, położeniu i użytkowaniu pla
ców na ćwiczenia wojskowe za wynagrodzeniem, 
odpowiadającem dochodowi z gruntu; wreszcie

przepisy o ćwiczeniach na gruncie uprawianym, 
na obszarach nieuprawianych, lasach i ugorach. 
Instrukcja co do wynalezienia placów dla wojska 
ma być stosownie zmienioną po ogłoszeniu usta
wy kwaterunkowej.

Nasz korespondent stambulski donosi, że 
m o r d e r c a  ni i n i s t  r  ó w Ilassan był adju- 
tant. ni Jussufa Izzedina, syna Abdul-Azisa, a 
Nowa Presse mniema, że Hassan był narzędziem 
sultanki walidy, która chciała głównie zemścić 
się na Hussemie Avni baszy za to, że ten pier
wszym będąc powiernikiem Abdul-Azisa w pro
jekcie zmiany tronu na rzecz Izzedina, zdradził 
zaufanie swego monarchy i łącznie z Midhatem 
obali! go. W calem więc tern zajściu odegrałaby 
rolę zemsta osobista. Podobno teraz już nie do
wiemy się o bliższych szczegółach katastrofy, bo 
sąd nad Hassanem odbył się bardzo doraźnie, tak 
że św iat z zeznań jego nie wiele się dowiedział. 
Przez cały tell czas, jak  się dowiadujemy od na
szego korespondenta oraz i z innych źródeł — 
sułtan Am urat choruje, jak  powiadają złośliwie 
jego nieprzyjaciele, głównie dlatego, aby opóźnić 
uroczystość przypasania miecza, przy której po
trzeba będzie wypłacić żołd i rozdać pieniądze 
pomiędzy lud, a finanse nie się jeszcze ku temu 
dostatecznie uregulowane. Nie pragniemy zapusz
czać się w domysły i tajemnice sułtańskie, w a
żniejszą dla nas jest rzeczą stwierdzić obecne 
stanowisko rządzącej teraz partji w Stambule. 
Miejsce Husseina Avni baszy, zdolnego żołnierza, 
należącego do stronnictwa starej Turcji, zajął 
Abdul Kherim basza, m lodoturek; dał się on 
głównie poznać teraz w energicznem stłumieniu 
powstania bułgarskiego. Raszyd basza należał 
także do młodoturków. Z pochodzenia Egipcjanin, 
był wykształconym po europejsku, miękki i na
tury bardziej pojednawczej; miejsce jego zajął w 
kierownictwie spraw zagranicznych energiczniej
szy Sawfet basza, a tego ostatniego w m inister
stwie sprawiedliwości zastąpił Khalil Szeryf, 
człowiek zręczny i postępowy, a znany dobrze w 
święcie paryzkim i wiedeńskim. T ak więc te ra 
źniejszy gabinet uważać można za jednolity, w 
skutek czego i konstytucyjny projekt reformy ra 
źniejszym teraz naprzód pójdzie krokiem.

Jakkolwiek krwawy wypadek stambulski 
mógł się przyczynić do skonsolidowania gabinetu, 
to jednak tu i ówdzie mógł natchnąć myślą nie
ufności w trwałość organicznego postępu organi
cznych prac tureckich. A myśl ta  głównie prze
bija się w piątkowej przemowie lorda Derby, 
która jako uzupełnienie mowy Disraelego i jako 
wyraz stanowczy politycznego programu Anglii 
jest bardzo ważnym przyczynkiem w dzisiejszej 
sytuacji politycznej. „T raktat paryzki — powie
dział lord Derby — waruje całość i niepodle
głość cesarstwa tureckiego przeciw napaściom 
zewnętrznym, lecz nie żąda interwencji Anglii i 
F rancji w sporach między władzami stambul- 
skiemi a ludnością Serbii, tudzież Rumunii.“ Ręka
wica to rzucona bardzo wyraźnie Moskwie.

Anglia przypuszcza możliwość upadku T ur
cji bądź to pod ciosami wewnętrznych rozruchów 
w^StajjJj^b\_Jj<)y(z^^ejUHków_Uoity. ale jednocze-

śnie oświadcza uroczyście, że jeżeli napaść na
stąpi z zewnątrz, ona bronić zamierza cało
ści Turcji. Serbia może rozpocząć walkę z T ur
cją - otwarcie wyznaje lord Derby — Anglia 
pozostanie neutralną urzędowo; co wcale nie 
przeszkadza, aby na drodze innej nie w spierała 
Turcji. 'Widzimy więc. że w akcji dyplomaty
cznej mowa jawna i o tw arta coraz staje się 
szczerszą i częstszą, uważa to wielu za symp
tom pokojowy. T aką mową Anglia odsłaniając 
zapędy Moskwy, pozwala jej. aby pchała Serbię 
do wojny, bo czuje się zabezpieczoną na tę ewen
tualność. ale dalej pójść nie pozwoli.

Co do zachowania się obu wzmiankowanych 
w mowie lorda Derby lenników, to Serbia po
dług wiadomości otrzymanych przez Debaty jest 
w stadjuin ostatecznej decyzji; albo wojna z 
Porta, albo precz z Milanem. — takie hasło w 
Belgradzie. Takie hasło słyszymy od roku. Co 
do Rumunii mamy okólnik jej m inistra spraw 
zagranicznych do zastępców Rumunii za granicą. 
Okólnik ten mówi: „Jesteś pan upoważniony za
przeczyć twierdzeniu, że Rumunia zaw arła so
jusz z Serbią przeciw Turcji. Rząd rumuński 
postanowił zostawać z rządem tureckim  w sto
sunkach o ile można najlepszych i zachować 
neutralność. “

Dzienniki wiedeńskie zapewniają, że G o r 
s z  a  k o w w tych dniach p r o p o n o w a ł  hr. 
Andrassemu i Bismarkowi n o w e  p o r o z u m i e 
n i e  s i ę  na wypadek, gdyby zawieszenie broni 
nie przyniosło spodziewanych rezultatów. Hr. An- 
drassy odpowiedział, że porozumienia takiego nie 
uważa za konieczne: potrzeba czekać na dalsze 
wy padki, i dopiero wówczas odpowiednio do cha
rak teru  onych, jeśli będzie potrzeba, odbyć na
radę. Bismark przyłączył się do tego zdania. Z 
tychże samych źródeł zapewniają, że mimo za
przeczenia Disraelego co do odstąpienia Niemcom 
wyspy Helgoland, półurzędowe dzienniki pruskie 
ogłoszą wkrótce dokumentu w sprawie odnośnych 
rokowań.

Na bursie w A n t w e r p i i  żądano, a b y  z 
B e l g i i  w y d a l o n o  w s z y s t k i c h  N i e m -  
c ó w, ponieważ ci bezpośrednio przyczynili się 
do rozruchów ulicznych, jakie wyprawiali pseudo- 
liberały belgijscy. Niemcy tam tejsi są w skutek 
tego w strachu i prosili opieki konsulów, tudzież 
posła niemieckiego w Belgii.

W korespondencji z Poznania znajdzie czy
telnik jutro s p r a w o z d a n i e  z p r o c e 
s u  h r. S t  a'lf. P l a t e r a ,  który odbył się w 
Poznaniu dnia 13. i 14. bm. Smutna to sprawa! 
Towarzystwo „Tellus", założone dla ratow ania 
ziemi polskiej od wdzierstw a niemieckiego, b ra
kiem ścisłej kontroli i występnem postępowaniem 
jednego z iirmowych, hr. St. P latera, sprowadzi
ło ruinę całych rodzin, a tern wdzierstwu nie
mieckiemu jeszcze bardziej dopomogło. We środę 
po 12. godzinie w nocy ogłoszono wyrok nastę
pującej treści: skazuje się hr. S tanisław a P la te 
ra  na 2 la ta  więzienia i 3000 marek, eweut. rok 
więzienia za jednorazowe sprzeniewierzenie 35700 
tal. p. Morawskiego, oraz jednorazowe karygodne 
zdradzenie zaufania hr. Tekli Kwileckicj. Proces

i podr innym względem wywarł smutne wraże
nie. Świadkowie, pisze korespondent poznański, 
jakby na komendę składali zeznania w j ę z y k u  
n i e m i e c k i m. Co więcej, świadek p. Zabłoc
ki popisywał się. ł a m a n ą  n i e m c z y z n ą ,  
lubo przewodniczący wzywał go, by składał świa
dectwo w tym języku, w którym mu wygodniej 
Hr. W itold Łubieński, mimo kilkakrotnego wez
wania przewodniczącego, radcy sądu Mńllera. by 
mówił p o  p o l s k u ,  popisywał się ze swoją o- 
kropną niemczyzną, z powodu której trudno było 
naw et świadka zrozumieć. Po niemiecku sk ła
dali swe zeznania: pp. Tadeusz Chłapowski,
Ignacy hr. Bniński. Łyskowski, Franciszek Rem
bowski, Szvmon Sokolnicki. August Śniechota, 
Robiński. Mieczysław Gąsiorowski. W ładysław 
Niegolewski. Wolniewicz, Stanisław  Chłapowski, 
Prądzyński, Grygorowicz. Po polsku zeznawali 
jedynie pp. W ł. Bentkowski, Bilich, hrabina 
Kwilecka, Zenon Bętkowski i Kłosowski. T rzy
nastu Polaków składało zeznanie w języku nie
mieckim i tylko czterech po polsku. Któż przeto 
winien, że niemczyzna rozpościera się coraz bar- 
dziej i ruguje mowę polską? Bardzo smutny to 
objaw!

Dnia 12 bm. odbyło się w Poznaniu bar
dzo ważne i liczne p o s i e d z e n i e  T o w a 
r z y s t w a  p r z y j a c i ó ł  n a u k .  Trw ało ono 
przeszło pięć godzin pod przewodnictwem posła 
Kantaka. Załatwiono ważną sprawę uregulowa
nia fundacji hr. Seweryna Mielżynskiego do ro
dziny hr. Mielczyńskich. Rezultat ostateczny — 
podług korespondenta Czasu jest t a k i : hr.
Józef Mielżyński, spadkobierca stryja Seweryna, 
obowiązał się wielki gmach dla Towarzystwa 
rozpoczęty, w tym roku ukończyć, gmach ten 
będzie nosił nazwę „Muzeum imienia hr. Miel- 
żyńskich", a zarazem będzie własnością Towa
rzystw a przyjaciół nauk i całkiem oddany w po
siadanie i zarząd Tow arzystw u; ponieważ jednak 
Towarzystwo nie posiada praw korporacyjnych, 
uchwalono więc, aby w razie targnięcia się na w ła
sność, czego przykładów nie mało w dziejach na
szych spotykamy, zbiory Towarzystwa z dniem 
rozwiązania onego stały się własnością muzeum 
Mielżyńskieh. ( hcąc zaś Towarzystwo i jego 
zbiory zastrzedz od możliwych roszczeń spadko
bierców Mielżyńskieh co do tej wspólnej w łasno
ści, sam budynek i zbiory obciążone zostaną 
przez właściciela imiennego bardzo znaczną su
mą hipoteczną, tak  zwanych „Grundbriefe", ro
dzaj listów zastawnych, które właściciel wydać 
może w każdej dowolnej wysokości bez żadnej 
taksy i szacunku, na imie Towarzystwa przyja
ciół nauk. i te listy złożone zostaną pod klucz 
prezesa Towarzystwa, a są to listy zastawne, 
które chociaż reprezentują walory, w kurs pu- 
szczonemi być nie mogą.

W ten sposób interesa Towarzystwa i fa
milii Mielżyńskieh uregulowanemi zostały, a 
gmach nosić będzie n ap is : „Dom Towarzystwa
przyjaciół nauk — Muzeum imienia Mielżyń
skieh". Zbiory są rzeczywiście wspaniałe — sa
ma biblioteka posiada już G0.00O tomów. Otóż 
nowa piękna budowla powstająca na licznych 
ruinach, zagwarantowana co do trwałości, o ile 
b n ^ u o ż j j^ ia j le p if j j^ i^ z y c h jń e d n y c l

DELI PETKO.
P o w ia s tk a  podług; le g e n d y  b u łg a r s k ie j

przez

KAROLA BRZOZOWSKIEGO.

(Ci^g dalszy  *)

Wolno, z niezwykłą okazałością posuwała 
się karaw ana biskupa po wązkiej drodze w kie
runku Ihtimanu. Bulukbaszy na czele swych Ar- 
nautów poprzedza! kościelnego dygnitarza; cyga
nie, którzy tańczyli i grali wczoraj, posadzeni na 
konie wieśniaków, bębniąc i śpiewając uweselali 
drogę ; strzelano z pistoletów i wszędzie, gdzie 
spotkano jaką halizuę lub łączkę jeźdźcy, wysu
wali się naprzód i wpadali lia siebie z krzykiem 
bojowym z dobytemi pałaszami, krążyli w okół 
siebie galopem, i ciskali na siebie laski niby 
dżiryty. Muły i konie juczne biskupa tuż za nim 
szły pod strażą trzech pieszych Albańczyków, on 
sam otoczony popami z pobliższych cerkwi, le
dwie krojem odzieży różniącymi się od chłopów, 
jechał spokojnie pod swoim wielkim parasolem.

Po półgodzinnej jeżdzie zbliżyła się karaw a
na do miejsca, gdzie droga zaledwie kilka stóp 
szeroka, idąca za skrętami ściany wąwozu, zda
wała się jakby zawieszona w powietrzu nad s tru 
mieniem, niewidzialnym z powodu gęstwiny drzew, 
ale którego szum wód, przedzierających się po
między kamienie, groźnie dochodził do ucha. 
Prostopadle drogę od stromej góry przecinał ma
ły wąwóz, który w czasie deszczów zamieniał się 
w łoże potoku, toczącego głazy, wyrywającego 
drzewa i rozdzierającego drogę. W miejscu tern 
niebezpiecznem wzmocniono brzegi podmyte drogi 
kilkoma ściętemi drzewami i rzucono mostek z 
grubych okrąglaków dębowych; o poręczach na 
najwęższych ścieżkach, przypartych do przepaści, 
W Turcji n ig jy  nikt nie pomyśli! i tu ich też nie 
było. Wiele koni już przeszło było mostek, za
sługujący słusznie na nazwisko diablego, dopiero 
koń bulukbaszy postawiwszy nogę na jednym o- 
krąglaku począł parskać, strzydz uszami i rzucił 
się w tył.

Napróżno Skodrały Mustafa parł go ostro
gami, leoń dawał dęba i skręcał się na miejscu 
na zadnich nogach ; przyskoczyli przerażeni Ar- 
nauci i ujgli za wędzidło drżącego, parskającego 
rumaka. Bn]Ukbaszy zsiadł ze siodła, obejrzał 
mostek, przeszedł po nim tu i napowrót, próbu
jąc go nogą i śledząc każdy okrąglak, siadł na 
konia i pomimo odradzań wszystkich i prośby bi
skupa, chciał go koniecznie zmusić do przejścia; 
po wielu trudach złam ał nareszcie upór zwierzę
cia, ale żaden po nim jeździec nie śmiał lub nie 
umiał podobnej dokazać sztuki, musiano więc 
zsiadłszy z koni przeprowadzać je ciągnąc za 
uzdy. Biskup przeszedł mostek pieszo, za nim 
część orszaku ; dwa muły juczne wąchając z trwo-

*) Zobacz nr. 134, 135 136, 137 i 13G.

gą okrąglaki przebyły podejrzane przejście, na
reszcie chudy osiołek z bisagami z czarnego ko
ziego włosa odważnie począł kroczyć po moście 
jakby szydził z tchórzostwa koni i jeźdźców, ale 
nie doszedł jeszcze połowy drogi, gdy nagle z 
trzaskiem mostek się zapadł i biedny osiołek ru 
nął w przepaść z okrąglakami i kam ieniam i; 
kurzawa wzbiła się do góry z usuwającej się 
ziemi i jednocześnie rozległ się na dnie głuchy 
huk spadłych głazów, drzewa i k rzy k : a 11 a h , 
a 11 a h ! przerażonej karawany. Po tom zerwa
niu się mostka, gdy pierwsza chwila przerażenia 
przeszła, dziękowano Bogu, że się całe nieszczę
ście skończyło na stracie chudego, starego osła, 
i naw et zasiniano się głośno gdy na drugiej stro
nie wąwozu, w pół góry nsłyszano śpiew szalo
nego P etk i : „na początku Bóg stworzył słońce"... 
Nie tak  jednak sądził biskup, który pomimo po
deszłego swojego wieku, zeskoczył z siodła, wy
wrócił popa. trzymającego biały, znany nam pa
rasol i prawie zawieszony nad urwiskiem, z bo- 
leśną ciekawością zatapiał oczy na dno wąwozu, 
klnąc w duszy konary drzew i gęszcze ich liści, 
które nic nie pozwalały widzić; nie tak sądził i 
bulukbasza, który wiedział dobrze o co chodzi 
biskupowi, ale nie mógł sobie wytłumaczyć przez 
jaki nieszczęśliwy zbieg okoliczności spadł osieł, 
kiedy do trzech mogił i do miejsca gdzie był 
skazany kark  skręcić, jeszcze daleko. Miałżeby 
jego wysłany Arnauta na swoją rękę wykonać tę 
mistrzowską sztukę ? to zdawało mu się niepo- 
dobnem do prawdy i odgadywał z żalem, że owe 
dwa tysiące madziarów, na zdobycie których tak 
pewne porobił kroki, może mu się wymknęły na 
zawsze, przybiegł więc do biskupa zakłopotanego 
i również jak on zawiesiwszy się nad przepaścią 
śledził jej niewidzialne głębie, i z udanem zdzi
wieniem odciągając go w o ła ł: „grunt nie pewny!... 
panie odsuń się! co tam osioł!"

Pary moje! moje pary!! jęknął biskup 
ściskając konwulsyjnie rękę bulukbaszy.

„Jak  to ? pieniądze ? a to co innego ! Rozkaż 
enendnn twoim, popom, aby mieli baczenie żeby 
się n ik t z twoich ludzi nie ruszał z miejsca, my 
tymczasem zejdziemy w dói zobaczyć co się sta
ło z osłem. J Ł

Trzeba było daleko obchodzić, zanim 
przedzierając się pomiędzy skałam i i drzewami 
przez krzaki jez jn  i sploty dżigry, znaleziono 
przejście na dno wąwozu. Osieł z połanianenii 
nogami leżał maitwry w stłu m ien iu ; srebrnym, 
grubym wałem przelewała się woda przez tę ba
rykadę, która stanęła w poprzecz jej dzikiego 
prądu ; z kupy kamieni i piasku sterczało kilka 
końców okrąglaków; na konarach drzew bujały 
się szmaty czarnćgo płótpa z koziego włosa 
z którego były b isagi; na małej łoneczce w iatr 
uganiał się za pończochami i rozrzuconą bielizną; 
na zakręcie strum ienia wirowały dwie belec2ki 
z mostka, nie mogąc wyrwać się z odm ętu; przy 
kupie gruzów z wody wyglądała mosiężna szyja 
nargili, ale zielonej chusteczki w której był trzos 
biskupa szukano na próżno. Bulukbasza z bisku
pem osądzili że albo musi być przywalony zie
m ią albo tuż w wodzie jeśli go nie uniósł prąd

nieco dalej i nie uwięził w jakiej głębszej kotli
nie pomiędzy kamieniami^ i uradzili przeszukać 
ivprzody całe dno potoku, idąc w dół aż do pierw
szej znaczniejszej głębiny, gdzie woda na dnie 
spokojna, a tymczasem posłać p0 szpadle i ludzi 
do wsi aby paręset łokci kabicznvcli zwalonej 
ziemi odrzucić na przypadek, gdyby się trzos 
iv wodzie nie znalazł. Zasmucony biskup tą  zna
czną nieprzewidzianą stratą  usiadł na kamieniu 
i spoglądając to na strumień to na fatalną ruinę 
mostu zdał się we wszystkieni na balukbaszę, 
który zwoławszy służbę i popów i kazawszy im 
brodzić i szukać trzosa z pieniądzmi, wysłał Ar- 
nautów do w’si, zapalił cybuch i usiadł przy bi 
skupie na kamieniu, śledząc każde poruszenie 
oczu, nóg i rąk brodzących.

„A ty czemu się nie rozbierzesz? czemu 
stoisz, jak  effendi jak i?" spytał bulukbasza mło
dego Bułgara, który zbliżył się d0 biskupa i za
trzym ał się przed nim, „cóż to, czy się boisz zi
mnej wody albo kamieni, żeby ci nóg nie poka
leczyły. “

- Jedź, jedź Nikola! przerw ał biskup spo
strzegłszy stojącego przed sobą swojego s łu g ę ; 
pozwoliłem ci odwiedzić ojca i nie myślę cię za
trzymywać. Na ludziach do szukania nie zbywa ; 
jedź z Bogiem, bo masz daleką drogę. Nikola u- 
radowany ucałował rękę swego pana i wyszedł
szy z wąwozu, siadł na konia i opuścił karawanę.

Podczas kiedy bulukbasza z biskupem przej
rzawszy z największą uwagą strumień od miej
sca, gdzie się osieł zapadł z mostkiem aż do m a
łej kotliny, której toczony prądem trzos nie mógł 
przejść i musiał koniecznie zostać się na jej dnie. 
zabrali się do najważniejszej roboty, do rozko
pania oberwanej ziemi, zdejmując ją  cienkieini 
warstwami i prawie przesiewając między palca
mi, Bułgar Nikola, pomimo upału, który się mo
cno uczuwać dawał, pędził galopem po drodze 
do Sestrymy, wsi górniczej, gdzie dotąd nad rze- 
ką Kriwą jest para pieców i młotów, przekuwa- 
jącycli gęsi surowcu żelaza. Pospiech ten miał 
swoj powód : Nikola był na prawdziwej drodze 
trzosa, którego z taką pilnością i przezornością 
szukał pan jego i bulukbasza. Dowiedziawszy 
się, że nieszczęśliwa osiełek miał na sobie pie
niądze, przypomniał sobie, że wkrótce po zarw a
niu się mostka, słyszał na przeciwnej stronie 
wąwozu .śpiew P e tk i; szybko zestaw ił w umyśle 
swoim wczorajsze wieczorne odkrycie obłąkanego, 
że każdy m adżiar zamienia duże ryby na złote, 
jego zapytanie ile można zrobić madziarów z je 
dnej rybki, z dzisiejszemi jego słowami rano, 
które z takim  zapałem powtarzał podrzucając do 
góry pieniądz od biskupa : „jeden taki w Kriwą 
Riekę, dwa w Rusicę — sto w Ibar, tysiąc mo
jej matce Marycy... co to będzie rybek! a każda 
sto, dw ieście, tysiąc m adżiarów !“ ~ i wpadł na 
myśl, że cała ta  katastrofa jest dziełem Petki. 
że obłąkany już wów czas miał ją  w głowie swo
jej ułożoną i pewny był j<j wykonania; że dale
ko byłoby lepiej, żeby nudziary  biskupa zamiast 
iść na duo Ibaru, Marycy i jezior Jeleniego W ra- 
cha, poszły do kieszeni jego — do kieszeni Ni
koli.

Nasz Bułgar tern bardziej utw ierdził się w 
swoim domyśle, gdy widział porozrzucaną na 
cztery w iatry bieliznę i inne przedmioty, które 
się znajdowały bjrły w sakwach i próżne pierw
sze poszukiwania w strumieniu, pędził więc ga
lopem nad Kriwą Riekę w nadziei doścignienia 
obłąkanego i zabrania mu trzosa zanim dojdzie 
do Ibaru, dla którego sto madziarów' przeznaczo
ne. Kriwą Riekę, Rusicę. Arianderę błogosławił 
Bułgar, jako^nie przynoszące mu wielkiej szko
dy. owszem zabierające wiele czasu obłąkanemu, 
który idąc prostą sobie wiadomą drogą musiałby 
ujść wszelkiej pogoni i spokojnie wysypać cały 
skarb na łono swej matki Marycy.

Nikola bynajmniej się nie mylił. Deli, który 
miał słuch niesłychanie czuły, przypadkiem znaj
dował się w pobliżu miejsca, gdzie bulukbasza 
dawał rozporządzenia swojemu powiernikowi; 
zrozumiał dobrze o co chodziło i wpadł na myśl, 
wielką podług swego wyobrażenia, uprzedzić bu- 
lukbaszę, złotemi rybami zapłodnić wody okoli
cy i uszczęśliwić człowieczeństwo. Znał on dobrze 
miejsce, które wybrał bulukbasza do wypełnie
nia swojego zamiaru, ale wiedział, że daleko 
lepsze do tego znajduje się nie dochodząc do 
wskazanych Albańczykowi trzech mogił, pobiegł 
więc szybko i zasadził się pod mostkiem. Głó
wna belka, na której cała jego budowa spoczy
wała, opierała się z jednej strony o ogromne ko
rzenie dębu. z drugiej o kamień, który zdawał 
się być częścią skały, wynurzającej się z pod 
ziemi, był jednak tyiko głazem luźnym, dość sil
nie uwięzionym w glinie. Deli Petko często pod 
mostkiem tym przesiadywał, kołysząc zwieszone 
swe nogi nad przepaścią, tak  jak  go widzieliśmy 
bawiącego się na płycie Sakałtutana, i nieraz 
pod kamień, który woda podmywać zaczynała, 
podkładał podpory i podmocowywał belkę i b a r
dzo być może, że mostek dotychczasowy byt swój 
zawdzięczał tej inżynierskiej przezorności obłą
kanego, bez której zostawiony na oględność mie
szkańców i pieczę gubernatorów tureckich, da- 
wnoby musiał być zerwanym przez wody naw ał
nic. S trażnik ten dróg i mostów, znający grunto
wnie słabą stronę budowy, k tórą sam podpierał, 
mógł, gdy zechce, w jednej chwili strącić ją  na 
dno przepaści. Przyniósł na ramionach potężny 
drąg, podsadził go pod głaz i ukrywszy się pod 
korzeniami dębu. z drugiej strony służącemi głó
wnej belce za podstawę, czekał pojawienia się 
osła na mostku. Widzieliśmy jaki sprawiło sku
tek jedno naciśnięcie drąga. Puścił go obłąkany 
natychmiast, chwycił się oburącz korzeni dębu, 
zawisł chwilę w powietrzu, czekając aż mostek, 
osieł, ziemia i kamienie runą i sam potem zsu
nął się na dół z ostatniem i szczątkami tej law i
ny, które mu posłużyły za sanie nowego rodzaju. 
W  mgnieniu oka na dnie przepaści deli Petko 
wykonał wiernie rozkaz, który dał bulukbasza 
swemu powiernikowi i wypaproszywszy torbę, ze 
sakwą biskupa był na drugiej stronie na górze, 
gdzie sobie zaśpiew ał: „Naprzód Bóg stworzył
słońce" nim chmura wzniesionego pyłu upadła z 
powietrza. _________ ' (C. d. n.)

Kronika krakowska.
(Intrygi angielskie, izraelskie i bismarkownkie. 

— Domysły i przypuszczenia polityczne i lingwi
styczne. — Wiara w przeznaczenie. — Jedyny na
uczyciel, trzymający się ustaw. — Fatalna liczba 
tysięcy. — Przewóz na Wiśle pod Zamkiem, bez
pieczeństwo publiczne i potrzeba wielkiego para
wanu.)

Nietylko nad Bosforem przebiegła Anglia 
stara  się o rozbijanie „świętych przymierzy", 
umie ona robić takie same sztuki i u nas także 
nad W isłą.

Aż do ubiegłego czwartku trw ało u nas w 
całej mocy potrójne przymierze pomiędzy ludem, 
dziennikarstwem i duchowieństwem, teraz chytry 
Albion popsuł to wszystko. Agenci dyplomaty
czni W ielkiej Brytanii, Szkocji i Irlandji posta
rali się zaopatrzyć nas w' ten dzień czwartkowy 
próbką londyńskiego klim atu i potrójne przy
mierze zostało rozbite. Dziennikarstwo reprezen
towane przez Czas, powiedziało kilka słów dosyć 
cierpkiej wymówki duchowieństwu reprezento
wanemu przez ks. biskupa, a lud reprezeutujący 
się sam za siebie, bawił się w domysły sięgające 
o wiele dalej, niż nota dyplomatyczna dzienni
karstw a.

Powód do tego dało wykroczenie przeciwko 
tradycjonalnym zwyczajom krakowskim, popeł
nione przez ks. biskupa. Zwyczajem jest w na- 
szem mieście, że procesje Bożego Ciała rozpo
czynają się zawsze procesją katedralną, k tóra z 
W awelu udaje się na Rynek, i w której całe 
miasto udział brać zwykło. Pospolity deszcz, 
ustający chwilowo, nie jest dla tej procesji uwa
żany za przeszkodę, gdyby zaś była rzeczywista 
ulewa, natenczas procesja odkłada się na nie
dzielę, wszystkie zaś procesje z innych kościo
łów wstrzymują się także aż do niedzieli, tak  
żeby zawsze procesja katedralna rozpoczynała 
szereg uroczystości. Aż do roku bieżącego ks. 
biskup poddawał się temu zwyczajowi, w tvm
roku postanowił go skasować.

We czwartek rano pogoda rzeczywiście nie 
była zaasekurowaną w Towarzystwie wzajemnych 
ubezpieczeń przeciwrko możebności chwilowego 
deszczu, aura była, jak  już powiedziałem, trochę 
angielska, mimo to ani jedna kropla deszczu nie 
spadła przez dzień cały, i można to było ponie
kąd przewidzieć, gdyż u nas takie dni półpo- 
chmurne bezpieczniejsze są niż dni upałów, któ
rych konkluzją zazwyczaj bywa ulewa. Wyległo 
wiec całe miasto na ulice w świątecznych sza
tach, -wystąpiła na Iłynek w uroczystym ryn
sztunku mająca dawać salwy siła zbrojna, przy
strojono ołtarze i oczekiwano ukazania się pro
cesyjnego orszaku, gdy nagle między wielotysię
cznym słumem rozeszła się wieść, że całe ocze
kiwanie jes t nadaremne, gdyż ks. biskup odjął 
uroczystości cechę publiczną, i odbywa procesję 
prawic prywatnie na Wawelu. Rozibnuio olfu- 
u e ,  siła zbrojna cofnęła się w porządku, a lud 
zo s ta ł na ulicach, zawiedziony, więc uiczadowo*



stosunkach — co to jak  rolnik w pieśni, po
każdem gradobiciu nowy zasiew' w rolę ojczystą 
rzucamy.

P e t y c j e  d o  I z b y  p a n ó w  w Berlinie 
w sprawie ustawy o języku urzędowym płyną 
obficie, podobno już jes t około 70.000 podpisów" 
Szkoda tylko, że społeczność ta  sama, która pod
pisami broni mowy ojczystej, w praktyce przy
czynia się do jej poniewierania, jakto w smutny 
sposób wykazał proces poznański hr. S tanisław a 
Platera.

Wybory kandydatów na p o s a d y  s ę d z i ó w  
g m i n n y c h  i ł a w n i k ó . w  odbyły się w całej 
Kongresówce wT pierwszych dniach czerwca. 
Dzięki obywatelskiej gorliwości wyborców, z urn 
prawie jednomyślnie wyszły imiona przodowni
ków miejscowej inteligencji. F ak t to ogromnej 
wagi — pisze korespondent warszawski Dzien
nika Poznańskiego — pierwszy to raz dopiero 
wszystkie warstwy społeczeństwa naszego wspól
nie radziły nad dobrem publicznenl, pierwszy raz 
społeczeństwo całe do tej rady przypuszezonem 
zosta ło ; szlachta z zapałem rwie się do pracy, 
aby zasiąść na jednej ławie obok swego dawne
go chłopa, aby zyskać wśród ludu prawdziwy 
mir i poważanie.

Korespondencje „Gaz.
W ie d e ń  d. 17. czerwca.

(F .) Kalejdoskop polityczny zdaje się ani 
chwili niespoczywać; jeden obraz za drugim prze
suwa się przed oczyma zdumionej Europy z za
dziwiającą szybkością — jeden krwawszy od dru
giego! Dwa tygodnie nie minęło jeszcze od czasu 
„samobójstwa" Abdul-Azisa, a ju ż  znowu przyno
si telegra! Wiadomość z Konstantynopola o s tra 
sznych mordach, które słusznie św iat cywilizo
wany przerażeniem i odrazą napawać muszą. 
W  biały dzień, w pałacu M idhata-baszy, strze
żonym przez wojsko, podczas obrad m inisterjal- 
nycli, ginie ugodzony kulą z rewolweru seraskier 
Hussein-Avni-basza, główny sprawca przewrotu 
na tronie tureckim i reprezentant kierunku sta- 
rotureckiegó, a obok niego pada pod razami szty
letów minister spraw- zagranicznych Raszyd-ba- 
sza. Czegoś podobnego niema prawie przykładu 
w dziejach ateutatów . Nie w skutek dymisji, tyl
ko od kuli i sztyletu ustępują przedstawiciele sta- 
ro-tureckiej partji z ministerstw a, a Midhat, peł
ny pomysłów' konstytucyjnych, widzi się nagle bez 
żadnej opozycji panem w gabinecie. Oczywiście, 
że najrozmaitsze domysły i przypuszczenia, kto 
to kazał zabić ministrów, krążą po dziennikach, 
które jednak, zanim szczegółowe wiadomości ze 
stolicy tureckiej nade jdą , przedwcześnie było
by powtarzać in extcnso.

Tymczasem coraz większą śmiesznością okry
wają się turkofilskie organa, szczególnie z powo- 
du proklamowanej uroczyście bezwyznaniowości 
Wysokiej Porty. Ogłoszony „projekt konstytucji 
M idhata ' dał powód rozmaitym żydkom praso
wym do napisania szumnych artykułów' wstęp
nych, których końcowym refrenem przy brzęku 
liry była własna abnegacja, kończąca się wy
krzyknikiem : „Turcy liberały naw et nas prze
wyższają !“ Zaledwo wysechł atram ent i czerni
cko drukarskie tych patetycznych artykułów-, a 
już w tych samych organach pojawiło się naza
ju trz  krótkie dementi, że cały ten „projekt kon
stytucji11 jes t bąkiem, a więc i uwagi, komenta
rze, wnioski, w-różby przyszłości, zapał i pochwa
ły — są plewą, niemającą żadnej podstawy. Tak 
to robią w stolicy naddunajskiej po litykę!

Powtarzając za Buda Pester. Corr., donoszą 
tutejsze dzienniki, że br. Koller pozostanie mini
strem  wojny. Byłaby to niespodzianka większa 
aniżeli nominacja jenerała  Schónfelda szefem szta
bu w chwili, kiedy najlepiej poinformowani są
dzili, że br. Packeny na tę  posadę powołanym 
zostanie. Pomimo półurzędowego źródła należy o- 
czekiwać dalszego potwierdzenia tej wiadomości.

PoHtik podaje bardzo pocieszną historyjkę o 
„skrachowanem album Rady państwa. “ W łaści-

lony i szemrzący. I dziwić się temu nie można. 
Odłożenie procesji na niedzielę byłoby tylko 
oznaką zbytecznej przezorności, odbycie jej na 
Zamku stanowiło zerw-anie z tradycją.

Posypały się więc jak  z rogu obfitości domy
sły, jakie właściwie pobudki skłoniły ks. biskupa 
do tego kroku. Najgłębsi politycy, jak  wspomnia
łem powyżej, wietrzyli wr tem intrygę angielską, 
mniej głębocy domyślali się także intrygi, ale 
już nie angielskiej, tylko stradomsko-kazimier- 
skiej, inaczej cis- i trans- starowiślańskiej, gdyż 
ja k  wiadomo znającym bliżej Kraków, królestwo 
Izraela zawarte w jego obrębie rzeka bez wody 
zwana S tarą W isłą rozdziela jak  L itaw a Au- 
stro-W ęgry na dwie połowy. Inn i, chociaż w 
głębokościach politycznych nurtować nie przy
wykli, zgadzali się wszakże na to, iż postano
wienie ks. biskupa nie jes t bez związku z poli
tyką, a mianowicie z usposobieniem ks. Bismar- 
ka względem katolików w państwie pruskiem, i 
z ogłoszeniem przezeń za wakujące stolic bisku
pich w Poznaniu i we Wrocławiu. Inni jeszcze 
z przeciwnego zapatrywali się na ten wypadek 
stanowiska i, jak  już doniósł korespondent Ga 
zety Narodowej, twierdzili, że nieodbycie procesji 
nietylko nie było owocem intrygi Izraela, ale 
owszem m anifestacją przeciw temuż Izraelowi, 
który po obu stronach drogi z Wawelu na Ry
nek w w-iększej połowie sklepów rozłożył sw-e 
obozow-iska. i poustaw iał przed niemi liczne mę
skie i niewieście placówki. Inni nakoniec, — a 
i tych było dosyć, — głosili wszem wobec i ka
żdemu z osobna, że w skutek obrotu, jaki przy
brała sprawa ks. biskupa z ks. * hcłmeckiin, 
wstrętnym  sta ł się ks. biskupowi nietylko wszel
ki „proces11, ale i wszystko, co ma jakikolwiek 
związek z p r o c e s e m ,  a więc także p r o c e 
s j a ,  która według lingwistów ma być podobno 
żeńskim rodzajem procesu.

Nie jestem tak  dalece lin g w istą , żebym 
mógł się oświadczyć za lub przeciw temu osta
tniemu przypuszczeniu, ale zdaje mi się, że ks. 
biskup, kiedy już nie chciał odbyć po mieście 
procesji z obawy niepogody, gdyby był trzym ał 
się tradycji, i odłożył ją  na niedzielę, to w pią
tek  nie byłoby procesji na ulicy św. Jana , i 
dzwon, który się na kościele kks. pijarów obe
rwał, spadłby prawdopodobnie nie na głowy kil
korga dzieci, które pozabijał, albo ciężko poranił, 
ale może uniknęłoby się tego nieszczęścia.- W ie
rzący w przeznaczenie mogą wprawdzie tw ier
dzić, że skoro dzwonowi temu przeznaczonem by
ło spaść w czasie procesji, toby spadł w czasie 
procesji, choćby nawet procesja odłożoną zosta
ła, — ja  przecież niimo wszelkich perswazji, ta 
kiej wiary w przeznaczenie w'mówić w siebie nie 
mogę.

A szkoda!... Gdybym mógł uwierzyć w 'prze
znaczenie, tobym się wmale temu nie dziwił, że 
na całą Galicję i Lodomerję z w. ks. Krakow- 
skiem, tudzież Oświęcimem i Zatorem, znalazł 
się tylko jeden nauczyciel, który opierając się na 
ustewie konstytucyjnie przez sejm uchwalonej, a 
przez monarchę sankcjonowanej, uie zgodził się, 
choć go o to prosił sam p. Maresch w obecności

ciele „międzynarodowego, literackiego b iu ra“ (in- 
ternationalen, literarischen Bureau) br. Eichman 
i Senders zostali przed kilkoma dniami na we
zwanie sądu karnego aresztowani. Otó2 ci prze
mysłowcy udali się do posłów niemieckich Rady 
państwa i oznajmili im, że mają zamiar wydać 
album biograficzne członków Rady państwa, 
którego egzemplarz będzie w drodze przedpłaty 
kosztował 5 złr. Prosząc o przedpłatę, prosili też 
zarazem wydawcy, ażeby panowie posłowie po
dań  swoją autobiografię. Obydwom prośbom stało 
się zadość. Zarówno Foregger, jak  Fnx i Umlauft 
pospieszyli z podaniem swoich życiorysów, w któ
rych oczywiście prócz pochwał i unoszenia się 
nad swoją własną parlam entarną zdolnością i re- 
torycznemi zdolnościami, nic innego nie znajdo
wało się. Tymczasem pochwały, sypane samemu 
sobie, nie ujrzały św iatła dziennego, gdyż panowie 
wydawcy, schowawszy pieniądze prenumeracyjne 
do kieszeni, ani myśleli o wydaniu dzieła, na 
które kapłani centralizmu z niecierpliwością cze
kali. Dziś po uwięzieniu wydawców znikła już 
wszelka nadzieja, a ciekawi tylko jesteśmy, czyli 
ci „poszkodowani-1 zgłoszą się do sądu. Bądź co 
bądź on ne parlcra plus de leur gloirc!

W a rs z a w a  d. 9. czerwca.

Wiadomości o nowych masakrach unitów na 
Podlasiu, krążą tu zawsze jetkie i te same. Na
piszę o nich więcej po sprawdzeniu na miejscu, 
a teraz o innych sprawach doniosę.

Wszyscy teraz utrzymują, że zrzucenie z 
tronu Abdul-Azisa dawno było przewidziane; a 
jednak rewolucja ta  silne wywarła wrażenie tak  
u nas jak  i w cesarstwie. Rząd moskiewski lęka 
się aby nihiliści nieodegrali w Petersburgu roli 
softOw; dla tego więzi, wywozi do Syberji, lub 
oddaje pod dozór policyjny wszystkie osoby po
dejrzane o zarazę uihilistyczną.

Tymczasem podobne przeflancowywanie nilii- 
listów, grożących strasznym przewrotem społecz
nym, nietylko nie wstrzymuje propagandy zasad 
moskiewskiego komunizmu, lecz przeciwnie dopo
maga do szybszego rozkrzewiania się ich po sa
me krańce cesarstwa, gdzie już zastaje przygoto
wane umysły do przyjmowania zaszczepionej 
nauki.

Trudno przewidzieć jak i zwrot nastąpi w po
lityce mocarstw europejskich względem Turcji.— 
Teraz widzimy walczących powstańców z Turcją 
i dwa potężne mocarstwa Anglię i Moskwę w 
nieprzyjacielskiej wrzględem siebie postawie. Co 
dalej nastąpi, trudno odgadnąć. Najdokładniejsze 
obliczenia dyplomatyczne panów ministrów, mogą 
być zwichnięte przez nieprzewidziane katastrofy. 
Wielcy mężowie stanu rzadko biorą w rachunek 
poruszenia ludowe — i że wszelkie rewolucje, a 
tem samem i zrzucania z tronów, są zaraźliwe. 
Przypomnijmy sobie 1848 r. jak  się chwiały tro
ny, jak  pomazańcy boscy i statyści tracili głowy 
i fraternizowali z rewolucjonistam i!... Nie chcę 
was nudzić gawędą moją polityczną; miałem tylko 
zam iar zwrócić uwagę waszą na zdanie wielu 
inteligentnych Moskali", utrzymujących, że. k w e- 
s t j a  w s c h o d n i a  m o ż e  s i ę  z a k o ń c z y ć  
j e d y n i e  n o w y m  p o d z i a ł e m  P o l s k i !

Jak i ma być ten nowy podział, czy oddadzą 
coś w zamian za nowy nabytek, czy też, jak  mą
dra polityka nakazuje, zabiorą jaką prowincję 
polską i nic nie oddadzą, a jako wynagrodzenie, 
pozwolą wziąść coś od trzeciego V O tem nic nie 
mówią, w każdym razie wypadki na Wschodzie 
na nas się mogą skrupić.

M inister Pahlen, podpisawszy kilkaset dymi- 
syj i kilkadziesiąt nominacyj, opuścił Warszawę, 
a więc w ciągu tygodnia wprowadził reformę są
dową M inister mógł nam wśród tylu zadanych 
ciosów jedno dobrodziejstwo wyświadczyć. Miano
wanie spadłych z etatów sądowników na sędziów 
gminnych, wybawiłoby kilkaset rodzin od nędzy. 
Przez kilka dni krążyły wieści, że m inister ko
rzystać będzie, ze swojego prawa, sędziów nazna
czonych przez wybory odrzuci i zanominuje urzę- 
dników sądowych dymisjonowanych. Inaczej się

inspektora szkolnego, egzaminować uczniów w ję
zyku, który nie jest wykładowym. Powiedziałbym 
sobie, że było zapisanem w księgach przeznaczeń, 
iż jeden tylko tak i nauczyciel znajdzie się, i to 
nie gdzieindziej, tylko u św. Anny w Krakowie, 
wszyscy zaś inni nie oprą się pokusie do prze
kroczenia ustawy, i takie objaśnienie wystarczy
łoby mi zupełnie. Gdybym mógł uwierzyć w prze
znaczenie, nie dziwiłbym się także, iż, jak  się z 
ostatnich obliczeń okazuje, na przeróbki robót 
już porobionych w nie ukończonej dotąd szkole na 
Kazimierzu wydać musiano 13.000 złr., lecz po
cieszyłbym się myślą, że taka już była fatalność, 
żeby ta  fatalna liczba tysięcy wyrzuconą została 
bez potrzeby. Gdybym wreszcie mógł uwierzyć w 
przeznaczenie, to nie dziwiłbym się obecnemu 
stanowi przewozu na Wiśle pod Zamkiem, i mil
czeniu o nim miejscowego dziennikarstwa, lecz z 
muzułmańską rezygnacją przyjąłbym ten stan  do 
wiadomości w przekonaniu, że „jest jak  jest, 
gdyż inaczej być nie może “,

Jako  otw arty przeciwnik wiary w przezna
czenie, nie mogę mieć tych wszystkich pociech, 
i pozostać muszę przy kilku niewzruszonych prze
konaniach, a mianowicie, że gdyby byli wszyscy 
nauczyciele tak  postąpili, jak  p. Swierz u św. 
Anny, toby im był n ik t nic za to nie zrobił, bo 
nic temu zrobić nie można, kto się ściśle stosuje 
do obowiązującej ustawy, — że gdyby w szkole 
Kazimierzowskiej nad właściwością robót zasta
nawiano się przed przystąpieniem do nich, a nie 
po ich wykonaniu dopiero, toby budowa koszto
w ała o 13.000 mniej, — i że gdyby ktoś podniósł 
głos na serjo przeciwko obecnemu stanowi prze
wozu na Wiśle, toby może władza skarbowa o 
zaradzeniu złemu na serjo pomyślała.

Z tym przewozem naprawdę ciekawa jest hi- 
storja. Że jes t potrzebny, dowodzi choćby to, że 
już w trak tacie wiedeńskim 1815 roku w jednym 
z dodatkowych artykułów stypulowano, w jakich 
warunkach przez państwo austrjackie i b. rzecz
pospolitą krakowską utrzymywanym być powi
nien. Od tego czasu potrzeba wzrosła jeszcze bar
dziej, i dziś nietylko przewóz na łódkach, ale 
most stały  w tym punkcie W isły jes t koniecz
nym. W  każdą niedzielę, w każde święto, w ka
żdy dzień pogodniejszy, przeprawiają się tam  ty
siące osób, dzierżawa opłaty za przewóz przynosi 
skarbowi dochód znaczny, który nie jest podat
kiem, więc publiczność, składająca tę opłatę, ma 
prawo żądać, ażeby jej używano na ulepszenie 
tej komunikacji, nie żeby tonęła bez śladu w bez
dennych otchłaniach skarbu. Tymczasem nie
tylko komunikacja nie polepsza się, ale pogorszą.

W  przeszłym roku oprócz dwóch łodzi, uży
wano do przewozu wielkiego galara, na którym 
można było przewozić konie i wozy. Dziś komu
nikację dla koni, wozów i wszelkich ciężarów 
skasowano zupełnie, a galarem, który do niej słu
żył, zatarasowano drogę używaną przez holują
cych statki, tak  że ich konie potykają się i nogi 
łamią skutkiem tej barykady, świadczącej, że do 
przeszłego roku wygodę publiczną miano jeszcze, 
chociaż w części na względzie. W przeszłym ro
ku w czasie większego gromadzenia się osób

jednak stało. M inister zaw ahał się z obawy, by 
nie posądzono go o samowolne złamanie ustawy, 
i wybory na sędziów potwierdził. Wybory te w 
znacznej większości wypadły na korzyść obywa
teli ziemskich. Prócz tego około 30 pret. dawnych 
urzędników sądowych otrzymało posady w nowym 
składzie sądowniczym, posady pomocników pro
kuratorów, sędziów inkwirentów lub pomocników 
sądów okręgowych, słowem posady, wymagające 
zdolności, inteligencji, znajomości praw, bez cze
go maszyna sądownicza nie mogłaby funkcjono
wać.

W  Podlaskiem, nad Wieprzem, gdzie gmiuy 
zubożałe, chłopi nie chcieli przystąpić do wyoo- 
rn sędziów, podając za powód niemożność utrzy
mywania urzędników sądowych. Wybory spełzły 
na niczem.

F ata lna  przygoda spotkała jednego z nowo-
mianowauych urzędników Polaków. Pan Ku ,
podprokurator, zdolny prawnik, a przytem czło
wiek prawy, młody jeszcze, bo zaledwie trzydzie
ści lat mający, żonaty, otrzymał miejsce pomoc
nika prokuratora w Kielcach z pensją 2.5G0 r.

Uszczęśliwiony, wiadomość tę komunikuje 
kilku swoim kolegom. T ak uroczysty dzień, a na
wet podwójna była uroczystość, bo mu się naro
dził syn, postanowiono oblać (termin młodzieży 
warszawskiej). P an  Ku... nieprzyzwyczajony do 
libacji, wkrótce poczuł działanie szampana, lecz 
zam iast rozejść się do domu, całe towarzystwo 
udało się do Doliny Szwajcarskiej. Tam p. Ku... 
spotkał przyszłego swojego prezesa i rozmawiał 
z nim... o czem? sam dzisiaj nie pamięta. Na
stępnie nieszczęśliwa ofiara koleżeńskich stosun
ków, po nowych libacjach w Dolinie, podjętą zo
stała  w' nocy na ulicy przez policję. O tym smu
tnym wypadku zdano do wyższej władzy raport, 
i p. Ku... natychm iast otrzymał dymisję!... Na 
miejsce jego zamianowany został p. Marjewskij 
sędzia, znany szachraj, pijak i łapownik, pocho
dzenia żydowskiego, który stracił wszelką na
dzieję otrzymania jakiegokolwiek miejsca i który 
codziennie potrafi wypić 10 razy więcej od tej 
ilości wina, jaką zdarzyło się p, Ku... wypić raz w 
życiu. Nominacja p. Marjewskiego tem bardziej 
je s t rażącą, że człowiek ten nie jest znakomitym 
prawnikiem, nigdy nie był obrońcą, ani prokura
torem. Całą jego zasługą jest znajomość języka 
moskiewskiego i umiejętność kłaniania się władzy, 
aż do upodlenia.

Pomimo ciepła, pola smutny przedstawiają 
widok, tylko późno siane oziminy jako tako oca
lały. Zamożni obywatele, a tych je s t bardzo ma
ła  liczba, byli w stanie zakupić owies i jęcz
mień, ta ta rk ę  lab groch do obsiania pooranych 
pól ozimych, i ci tylko będą mogli związać koń
ce. J a k  ogół z tej katastrofy wyjdzie ? trudno 
przewidzieć. Ciężary są ogromne. Oprócz podat
ków, utrzymanie adm inistracji gminnej, nowo- 
zaprowadzonych sądów gminnych, szkółek wiej
skich, szpitali itd., wszystkie te ciężary dźwi
gają na swoich barkach obywatele, bo składki 
płacą się od morga. Panowie gubernatorowie i 
naczelnicy powiatów prócz tego, przymusowemi 
ofiarami chcą do reszty zniszczyć szlachtę. W ia
domo wam, że już od la t 10 skasowano szkołę po
wiatową w Rawie i skonfiskowano wszystkie 
fundusze i zapisy, z jakich szkoła się utrzymy
wała. Niedawno naczelnik powiatu Rawskiego 
oświadczył obywatelom, iż życzeniem jes t guber
natora piotrkowskiego Kochanowa, założyć pro- 
gimnazjum w Rawie, by tym sposobem zostawić 
po sobie dobrą pamiątkę, i propozycję swoją tak 
sformułował: Na utrzymanie progimnazjum po
trzeba rocznie 1 5 .0 9 0  rubli; sz la ch ta  b ęd zie  pła
ciła 10.000 r., a Kochanow z funduszów skarbo
wych 5000 r. Otóż szło tylko o to, aby szlachta 
złożyła 30.000 rubli, za które kupić się miały 
5 '/o  papiery, i  już mamy 10.000 r. rocznego do* 
chodu. „A jakaż rękojmia, że rząd szkoły nie 
skasuje, a funduszów nie użyje na inne cele,11 
zapytał ktoś ze zgromadzonych. „Na to daję mo
je honorowe słowo11, odpowiedział naczelnik „To 
niewystarczająca rękojmia11, odpowiedziano i pro
jek t na teraz upadł.

T ak  upragnione zniesienie służebności leśnych

przebywających rzekę, przedsiębiorca przewozu 
wynajmował dodatkowe łodzie i dodatkowych 
przewoźników, teraz w takim wypadku kto się 
chce śpieszniej przewieźć, sam musi szukać łodzi, 
która za osobną opłatą odda mu tę przysługę. 
W przeszłym roku przystęp do przewozu z dru
giej strony W isły był dogodny, teraz przystęp 
ten zamknięto, i gdy woda przybierze, kto się 
chce dostać do łodzi, musi posiadać zręczność kóz 
alpejskich albo kozic tatrzańskich, ażeby skacząc 
z kamienia na kamień po stromym brzegu, nie 
spaść do wody i nie narazić się bądź na kąpiel 
mimowolną, bądź na pokaleczenie skutkiem upad
ku na ostre głazy. W  przeszłym roku wreszcie 
dziennikarstwo miejscowe utyskiwało wielokro
tnie, że już ówczesny stan  był zły, przedpotopo
wy, skandaliczny, a teraz kiedy to złe powiększy
ło się w dziesięćkroć i stało się najformalniej nie- 
znośnem, pisma tutejsze dosyć obojętnie przyjmu
ją  ten stan  rzeczy do wiadomości. Prawda, że 
skarb bierze podobno w tym roku o kilkaset złr. 
więcej dzierżawy, ale to jeszcze nie uprawnia do 
takiego lekceważenia publiczności, a przytem jest 
to podobno mylna rachuba, bo obecny dzierżaw
ca przewozu musiałby zupełnie nierozumieć swe
go interesu, gdyby we właściwej drodze nie upo
mniał się o zwrot s trat, jakie ponosić musi przez 
utrudnienie postępu do łodzi1 i uszczuplenie środ
ków przewozowych.

Jeżeli już nie upominać się o wygodę publi
czną, to należałoby przynajmniej zwrócić uwagę 
na bezpieczeństwo publiczne. Za kilka dni przy
pada obchód Wianków, który w tym roku ma 
być świetniejszy niż kiedykolwiek. Otóż w ten 
dzień kilkanaście tysięcy osób przeprawiać się 
zwykło na drugą stronę Wisły; jeżeli więc dzi
siejszy dość wysoki stan wody potrwa do piątku, 
to cały ten wielotysięczny tłum, ażeby się dostać 
do łodzi z powrotem, będzie się musiał zbierać 
po drugiej stronie na wązkiej kamienistej ścieżce, 
gdzie trzeba wielkiej zręczności ażeby się nie po
tknąć, a przy wymijaniu się z kimkolwiek jest 
zawsze niebezpieczeństwo. Ze w takim  natłoku 
będą mogły, a nawet będą musiały się zdarzyć 
fatalne wypadki, to nie ulega wątpliwości, uwa
żamy więc za obowiązek zwrócić uwagę władz 
po obu brzegach nad bezpieczeństwem mieszkań
ców czuwających, t. j. policji krakowskiej i s ta 
rostwa w Wieliczce, że jeśli w tym dniu taki 
tylko, jak  jest obecnie, przystęp do łodzi ma być 
pozostawionym, to należy w dzień Wianków 
mieć w pogotowiu znaczną liczbę dobrych pły
waków do ratowania tonących, i odpowiedni za
stęp wykwalifikowanych chirurgów do opatrywa
nia pokaleczonych, a gdyby jaki Chińczyk przy
jechał w tych czasach do Krakowa, to trzeba 
cały ten przewóz parawanem przed nim zasłonić, 
ażeby za powrotem do Pekinu nie wyśmiewał się 
z Europejczyków.

Kraków d. 18. czerwca 1876 r.

Omikron.

i pastwiskowych, okazało się W praktyce nie dobro
dziejstwem, ale złodziejstwem. Z.i każdą sztukę by
dła, jaką chłopi mają prawo pasać na gruntach w ła
ściciela, trzeba dać 3 morgi grantu  dobrego. J e 
żeli więc w tabeli likwidacyjnej chłop ma zapisanych 
10 sztuk, to trzeba mu dać 1 włókę dobrego 
gruntu. Je s t wiele takich majątków, do których, 
aby się uwolnić od służebności, potrzebaby je 
szcze kilka włók ziemi dokupić! Gdyby jeszcze 
komisarze włościańscy sumiennie chcieli przepro
wadzić zamianę służebności, to w znacznej czę
ści kraju przystąpionoby chętnie do spełuienia 
ukazu. Ale od tych panów oprócz szykan nicze
go nie można się w ięcej spodziewać. I  tak, w 
powiecie Brzezińskim komisarz Michajłow, kiedy 
jednemu obywatelowi niepodobna było ułożyć się 
z chłopami, zaproponował, aby właściciel i gro
mada pasali bydło swoje co pół roku z kolei: 
właściciel od października do kwietnia, groma
da zaś od kwietnia do października, z czego 
chłopi nadzwyczaj byli uradowani. Tenże sam 
komisarz Michajłow obywatelowi Bogatce wzbro
nił brać na swój użytek z własnego lasu drze
wa budulcowego na reparację, a naw et na opał, 
ponieważ, jak  utrzymywał 'Michajłow, chłopów 
by pokrzywdzono. Bogatko apelował do komisji 
włościańskiej. Ta odrzuciła apelację. W skutek 
tego Bogatko podał jeszcze raz prośbę do ko
misji włościańskiej o przepisanie tytułu własno
ści lasu na rzecz chłopów, dając za powód, że 
nie użytkując z lasu, nie widzi się w potrzebie 
płacić od niego podatku gruntowego. I tej proś
by komisja włościańska nie uwzględniła, a prze
ciwnie wydała ostateczną decyzję, że p. Bogatko 
pozostaje nadal właścicielem lasu, bez prawa u- 
żytkowania, gdyż w przeciwnym razie chłopi 
byliby pokrzywdzeni. Oto macie sprawiedliwość 
Moskali, z taką energią występujących w obro
nie uciśnionych clnześcian wr T u rc ji!

W powiecie Rawskim, jak  się osobiście na 
miejscu przekonałem, zamknięto zeszłej kampanii 
12 gorzelń; w całym powiecie pozostało już tylko 
4 gorzelnie. Majątki, w których gorzelnie stano
wiły podstawę utrzymywania inwentarza, upa
dają. Przekonałem  się, że w istocie niepodobna 
pędzić okowity przy tak  wygórowanej akcyzie. 
Z korca kartofli mam 3 garnce okowity, której 
garniec sprzedaje się po dwa ruble, akcyza od 
garnca wynosi 12 złp., pozostaje mi zatem  z 
garnca 40 groszy, czyli za korzec kartofli mam 
4 złp. Policzmy do tego paliwo, robotnika, zu
życie aparatów, utrzymanie gorzelancgo i t. d., 
to pokaże się, że nietylko żadnego zarobku nie 
ma, ale jeszcze są straty . Cięciwa zanadto wy
prężona pęka — tak  i z gorzelniami. Bajecznie 
wysoka akcyza zmusiła właścicieli gorzelń do 
zamknięcia ich, szachrąjów żydów' i czynowni- 
ków do kontrabandy, gospodarstwa do upadku, 
a wkrótce i sam rząd narazi się na zmniejszenie 
dochodów. Sprawozdania akcyzne głoszą o pod
niesieniu produkcji, pomimo wysokiej akcyzy, a 
na dowód przytaczają cyfry — i tak  w 1863 r. 
skarb miał z akcyzy w Królestwie 6 milionów 
rubli, obecnie zaś 16 milionów. Cyfry te jednak 
niedowodzą powiększenia produkcji, ale urosły z 
podwyższenia bezmiernego podatku, i zapłaty od 
szynków', które sprzedają kontrabandową wódkę. 
Rażącym błędem moskiewskiej administracji jest 
to, że rządzą krajem ludzie, niemająey żadnego 
pojęcia specjalnego; każdy moskiewski czynownik, 
każdy praporszczyk przyjmie jakąkolwiek posadę 
nie mając o jej obowiązkach żadnego wyobraże
nia. Za czasów Mikołaja często kazano czyno- 
wnikom za karę spełniać obowiązki zupełnie 
obce. Przecież profesor literatu ry  Dawydow 
zmuszony był wykładać jakiś czas ‘ matematykę 
wyższą, nie znając jej wcale, była to kara za 
nieoględne wypowiedzenie liberalnego jakiegoś 
zdania.

Moskwa znajduje się od la t kilkunastu w 
stanie przejściowym z ciężkiej niewoli despoty
zmu azjatyckiego do liberalnych reform. Perjod 
ten przejściowy potrwa zapewne kilkadziesiąt 
lat jeszcze, tymczasem niecierpliwi reformatoro- 
wie chcą w jednej chw i l i , jak  czarodziejską 
różczką przemienić na wpół barbarzyńskie spo
łeczeństwo w europejskie państwo, na co wieków' 
pracy trzeba. Ztąd tysiące błędów', prób, zmian, 
odwoływrań tego, co już w życie wprowadzono, 
ztąd ta  gorączkowa działalność prowadząca rząd 
i społeczeństwo do s tra t niedających się obli
czyć. Działacze moskiewscy za daleko posunęli 
system decentralizacyjny, niezależność gmin, 
prawo wyborcze.' Gminy oprócz podatków p ła
conych rządowi, miejscowe ciężary same pono
szą, ale same też wynagradzają urzędników wy
branych przez siebie; wystarczają same sobie i 
niewiele dbają o jakąś tam  najwyższą władzę, 
rezydującą w Petersburgu; tylko obowiązkowa 
służba wojskowa i opłata podatków daje im czuć 
w strętną zależność, bez żadnej dodatkowej ko
rzyści. J e s t  to słaba strona obecnych reform, z 
której umieją korzystać nihiliści. Rząd zaczyna 
się też reflektować i wieści krążą, że posady z 
wyborów zaledwie od paru la t w Moskwie egzy
stujące, mają być zajmowane przez czyuowników, 
mianowanych przez rząd. Bo też w istocie rząd 
niemająey nic do rozdania, zostaje odosobniony; 
gdyż całą siłę rządów stanowi to właśnie, że 
rozporządzają milionami, i są wr możności wyna
gradzania swoich kreatur.

O przedajuości czyuowników sądowych, mo
żemy się teraz dotykalnie przekonać. Niewiem, 
zkąd się wieść po całym kraju rozeszła, że dy
gnitarze sądowi, przybyli do Królestwui, są b ar
dzo bogaci; tymczasem są to po większej części 
hołysze, przybyli do Królestwa z zamiarem zro
bienia majątku. Pan Wiesiołkin, przyszły prezes 
sądu okręgowego w' Piotrkowie, otrzymał od bo
gatych mieszkańców m iasta Łodzi 6.000 rubli i 
za to dał im obietnicę, że sąd okręgowy rezy
dencję swoją będzie m iał nie w Piotrkowie ale w 
Łodzi. Szwagier pana W iesiołkina pan Greve- 
nitz, prokurator tegoż sądu, żydowskiego pocho
dzenia, pośredniczył w" tym interesie. Pomimo 
jednak usilnych starań, zdawanych raportów 
tych dwróch dygnitarzy o braku odpowiedniego 
gmachu do pomieszczenia sądów w Piotrkowie, i 
stawianych różnych przez nich przeszkód, mini
ster Pahlen stanowczo odrzucił projekt przenie
sienia sądów do Łodzi. Otóż teraz ci co dali 
6.000 rublj, dopominają się o zw rot ich, a pan 
W iesiołkin i p. Greyenitz nie chcą ich oddać, a 
właściwie mówiąc, nie mogą oddać, bo je już 
dawno stracili. W ątpię jednak, aby ta  sprawa 
przeszła na drogę sądową, bo któżby ośmielił 
się zapozwać tak  znakomitych dygnitarzy w 
drażliwej kwrestji dawania łapówki!

K onstantynopol d. 16. czerwca.

Nie wspominam o wypadkach detronizacji, 
ani śmierci Abd-ul Azisa, sądząc że muszą czy
telnikom już być znane z wszelkiemi szczegółami; 
przystępuje zatem do nowej ery wstąpienia na 
tron Murada V.

E ra  ta  rozpoczyna się szczęśliwym wypad
kiem, to jest ogłoszeniem konstytucji.

Dziewiątego czerwca w biórze sz e jch -u l  
islama odbywała się wielka narada ministrów, 
na której debatowano nad zgromadzeniem naro-

dowem (medżlissi m emaalik), i utworzeniem 
Izby reprezentantów. Wypracowauie obu projek
tów jednogłośnie powierzono Midhatowi baszy. 
W skład zgromadzenia narodowego wejdzie ź 
każdej prowincji czterech deputowanych, bez 
względu na religję i rasę.

Liczba deputowanych Konstantynopola bę
dzie później określoną.

Głownem zadaniem zgromadzenia ma być:
a) Kontrola finansów, dyskutowanie i głoso

wanie nad budżetem.
b) Czuwanie nad wymiarem sprawiedliwości 

przestrzeganie ścisłego wykonania istniejących 
ustaw i w razie potrzeby uchwalanie nowych.

c) Opieka nad przemysłem, handlem i rol
nictwem.

Ministrowie będą odpowiedzialni przed Izbą. 
Takie zasadnicze podstawy ułożono na posiedze- 
dzeniu dziewiątego czerwca.

Jen era ł Ignatiew w dniu tym był wielce 
skonsternowany, i jak  powiadają, chciał potajem
nie wyjechać z Konstantynopola bezpowrotnie. 
Już nawet sta ł przed jego letnim pałacem sta 
tek na ton cel przeznaczony, wszystko było przy
gotowane do podróży, w końcu jednak zam iar co
fnięto.

( Jenerał musiał niejedną gorzką pigułkę przy
jąć od swych dotychczasowych przyjaciół, którzy 
publicznie na ulicy naigrawali się zeń, że zmar
nował piętnastoletnią pracę swoją.

Dziś Ignatiew był na posłuchaniu u w. we
zyra, a potem z w izytą u Husseina Avm baszy. 
Pierwszy to krok jego od czasu detronizacji Ab- 
dul Azisa.

Przystąpiono w Bułgarji do rozbrojenia ba- 
szybozuków' i Czerkiesów, właściwych burzycieli 
spokoju.

Dziś odbyła się narada pod przewodnictwem 
Galib baszy, m inistra finansów. Szło o to, czy 
kupony lipcowe mają być wypłacone, rezultat je- 
szczp nie w iadomy. Można śmiało powiedzieć, że 
od dni kilku widać większą ufność w stosunkach 
handlowych, z powodu że się uiszczono wielu 
wierzycielom rządowym, wprawMzie połowy tylko 
w gotówce otrzymali oili, druga zaś połowa płaci 
się kwitami, wystawionemi na różne prow incje- 
kwity eskontują się na Galacie ze s tra tą  dziesię- 
siu procentu, ale któż dzisiaj z chęcią nie przy- 
tąpi do tak  małego ustępstw a?

Było wprawdzie wielkie zamieszanie na gieł
dzie w chwili, kiedy przy oddaniu 7 i pół milio
na konsohdów obiegła pogłoska, że takowe zosta
ną w kurs puszczone, lecz giełdowcy przekonaw
szy się, że wiadomość ta  jest nieuzasadnioną 
przybrali nastrój zwykły, tryb kotowania wyżej, jak  
giełda londyńska i paryzka. Zakupiono tu prze
szło 10.000 tonów węgli dla flot różnych narodo
wości stojących w zatoce Bessika. Samych pan
cerników- angielskich jes t dzisiaj 14 pod komen
dą admirałów Diamond Rice i księcia Edymbur- 
skiego, nie licząc statków, które stoją na wo
dach Saloniki, przybyła tam nawet podobno flota 
hiszpańska.

Przygotowania do ceremonii przypasania 
szabli sułtańskiej są nadzwyczaj wielkie"; urzą
dzono po wszystkich placach trybuny, w których 
dzisiaj już nie można dostać miejsca, ą które 
płacono po 20 do 50 franków od osoby; okna w 
ezgści Stam bułu, którędy będzie przejeżdżał 
władzca, płacą po 500 franków. Czas, ani bliższy 
program nie jest jeszcze naznaczony z powodu 
niedyspozycji sułtana, który cierpi na fluksję. 
Oczekują tu także wicekróla egipskiego, który 
już wyjechał z Aleksandrji. Podane były adresa 
tutejszych rajów Greków', Ormian i bankierów z 
Galaty ; inne zaś kolonie podać je mają po ce- 
• emonii, wyjąwszy Muskali i Francuzów. Będzie 
także podany adres przez emigrację polską, zro- 
biono kroki do M idhata baszy, przedstawiając 
mu treść takowego, czy nie zrobi uwragi, prosząc 
go zarazem o wyrobienie audjencji u sułtana ; 
po przedstawieniu takowregoż uie omieszkam wam 
donieść treści.

Przed odejściem poczty musiałem rozpieczę- 
tować list, aby przestać niniejszy dodatek w dra
macie, który się odbyt dziś rano na zebraniu 
ministrów, to jest najwięcej teinu pół godziny; o- 
tóż rzecz ma się wr ten sposób: Adjutańt syna 
Abd-ul Azisa, Izzedyna effendego wpadł do ko- 
naku Midhata b a szy  i zabił Husejn-Aw'ni baszę 
m inistra wojny i Raszyda baszę m inistra mary
narki; pierwszego nie żałujemy a nad s tra tą  dru
giego ubolewamy, nic trzeba jednakowroż morder
stw u  temu przypisywać wielkiej doniosłości poli
tycznej ; zdaje się to być prostą zemstą osobistą.

Z Izby sądowej.
Lwów  16. czerw ca 1876.

( Wyrafinowane oszustwo.)
N aprzeciw  domu inw alidów  w e Lw ow ie przy 

ulicy Źródlanej, is tn ia ła  w r. 1862  obszerna real
ność, składająca się z  budynku m ieszkalnego i k il
ku morgów gruntu. R ealność ta  na leża ła  do m ał
żonków  Franciszka i Marjanny Zapuchłów.

Zapucliłowie n iew ątp liw ie będąc w potrzebie, 
rozrządzili tą  sw oją w tasnością w ten sposób, że  
jedną część gruntu wraz z budynkiem m ieszkalnym  
zatrzym ali sobie, drugą część gruntu sprzedali na 
w łasność H erschowi Haut i B erlow i Salznmnn, k tó
rzy tam urządzili sobie patyczkarnię, a trzecią  
część gruntu 17 sążni szerokości a 68 długości w  
r. 1862 sprzedali M agdalennie K ołacz. Ta ostatn ia  
część gruntu przeszła  później w  r. 1864  na m ał
żonków Truskawieckicli, od których znowu w roku 
1866 nabyli ją  m ałżonkowie Śliw ińscy. D la tych  
trzech  w ten sposób nowo pow stałych  realności, u- 
tw orzone zosta ły  osobne cia ła  tabularne. Część Za. 
puchłyeh dla siebie zatrzym ana, oznaczoną zo sta ła  
1. 734*/4, część H auta i Salzm ana 1. 7 3 3 1/ , ,  a część  
obecnie w łasność Śliw ińskich stanow iąca, zatrzym ała  
daw niejszą liczbę 479  i/ ł .

M ałżonkowie Śliw ińscy nabyw szy tę realność, 
wybudowali sobie tam dom i m ieszkali spokojnie. 
N a eałem  przedmieściu nie było  nikogo, k toby nie 
w iedział, że dom pod 1. 4 7 9 ’ ^ w raz z gruntem  je s t  
w łasnością Śliw ińskich. O zaintabnlowauiu zaś tej 
realności na swoje imię nie dbali oni woale. W ro
ku 1868  umiera A ntoni Śliw iński, realności, zatem  
przechodzi tytu łem  spadku na wdowę A gnisekę Sli. 
w ińską i córkę jej obecnie zam ężną Annę F laszeckę.

Gdy tak na w łasnem  śmieciu siedzą sobie spo
kojnie spadkobiercy A ntoniego Śliw ińskiego i roz
w ażają jak  to nędzne życie  p r z e p c h a ć  dalej, na 
drugiej połaci pierw otnego gruntu, który w raz z 
budynkiem m ieszkalnym  Franciszka i Marjana Za- 
pucliłow ie sobie pozostaw ili, odbyw a się inna hi- 
storja.

Po śmierci męża, M a r j a n n a  Zapuchłowa, sncho- 
tnica, stojąca już prawie nad grobem, * obawy  
przed osławionym  Pajgertem, pisarzem  pokątnym, 
który, mówiąc naw iasow o, za n iezliczone oszustw a  
jeszcze  w  tej kadencji odpowiadać będzie przed są
dem przysięgłycll> w oła do siebie krew niaka swe
go Alojzego G igla, stolarza, i mówi tak do niego: 
P a jg er t rości sobie jak ieś do mnie pretenje i gr°zi 
w yw łaszczen iem  - We£ ten grunt na siebie » w y
baw isz mnie z kłopotu. Z godził się Gigi na Pro Po. 
zycję. P oszli więc do notarjusza W ło d z im ier* .D u 
lęby celem spisania kontraktu. N otarjusz P° 8 do



Telegramy Gazety Narodowej.
W itd e ń  d 19. czorwca (Tdekram  Gaz Nar.) 

Na dzisiejszy targ  przyprowadzono z Galie n  
wołów 1342, z innych prowincji 1387, jazem  
2.729 sztuk. Płacono galicyjskie po 100 kilo po 
55 złr. do 58 złr; węgierskie po 53 złe do 58 złr. 
wszystko sprzedano wcześnie.

W.lhelm Amirowicz ,
Caffe -S t ie r te c k .

P r z y j e ? h * i i  dnia 19. czerw ca 1876.
HOTEL fcORŻA . M. B ogdanow icz z Kossowa  

A. Haugner z Brodów. K. K osid sk i z Rossji. W . 
Potocki z Podola. D Sturdza z Rumunii. A. W ar- 
teresiew icz z Szw ejkow a. M. Zuczenko z Rossji. 
A . N azarkiew icz z Podola. K. lir. Ponińska ze Sta
nisław ow a. A . Loidiss z K ischenet.

HOTEL E U R O PE JSK I: K. lir. K olleredo z 
Ż ółkw i. M. Hermann z Bukowiny. F . Z alew ski z 
R ossji

HOTEL ANG IELSK I : A. Maresz ze Z łoczo
wa. B. B oniecki z R aw y. A. Łucki z Sarn. B. R oz
w adowski z Tnchowa. A. Serw atowski z bucniowa  
Z. Minz z  Torki. S. Kreiner z Tom aszow a. H. 
W ielkopolsk i z Tom aszow a.

HOTEL KRAKOW SKI : J . C hm ielewski z
Rossji. L. D auger z R ossji. K. Ochocki z B ialobo- 
in icy . St. Zagórski z W ołyn ia . E. B iirgell ze Stry
ja . W . W itosław sk i z P rzem yśla.

P R Z E D ST A W IE N IE  W IECZORNE.
W tym czasowym  teatrze letnim  

te arenie, przy  ulicy Jagiclońtkiej naprzeciw 
ogrodu Jezuickiego.

W e wtorek d. 20 . czerw ca 1876.

Lukrecja Borgia
W ielk a  opera w 3. akiach  D onizetiego. 

K apelm istrz pan Szirer.
O S O B Y .

Don A lfonso, księże F errary P . T ercuzzi.
Donna Lukrecja B orgia Pna Gabbi.
Genaro P . Z akrzew ski.
Orsini Pna W ajcówna
Beppo L i/r e tto  P . W ojnow skL
Don G azello P . Sanecki.
Ageomio Petruci P . Zieliński.
Oloftrno V itelloso  P . Guberski.
Guboito P . K oncew icz.
R nstighello  P . M ikulski.
K siężniczka N egroni.
Rzecz dzieje się w W enecji i w F erra ize  na po

czątku X V I. słu lecia .

Sprzedaz biletów' odbyw a się : Od godz. 10 z rana 
do 12. w południe w kasie teatru hr. Skarbka, od 

godz. 4 . po południu w kasach teatru  letn iego . 
P oczątek  o godz. 8 . w ieczór.

W e środę dnia 21 . b. m. po raz pierw szy :

Pow stanie w  H ercegowinie
Obraz ludowy ze śpiewam i i tańcam i w 5. aktach  
a 8 odsłonach, podług E . Gondineta przez A. Ur

bańskiego naśladowany. M uzyka H. Jareck iego.

W iadom ości literackie., naukowe i 
artystyczne.

—  Treść nru 23 . „Ruchu literack iego": Dzień  
nikarstw o a publiczność! (artykuł wstępny); Na te
raz, pow ieść przez Paulinę W flkońbką (c. d.); Z po- 
ezyj niedrukcwanych Juliusza S łow ackiego: Do Lud
w ika Sp itznagla  i Sonet, Myśli z H afiza przez K a
rola B rzozow skiego; W ilno w r. 1794 , ustęp z dzie
jów  narodowych przez naoczuego św iadka ; P ły w a 
jące m iasto przez Juljusza V erne (c. d.); Posadnica  
Marta, dramat w 5 aktach przez Paulina Stachur
skiego (spraw ozdanie i ocena) ; L isty  Jnliusza S ło 
w ackiego ; Z bruku lw ow sk iego  przez H onorjusza; 
M iscellanea; Bibliografia polska i zagraniczna. „Ruch" 
w ostatnim  czasie  znacznie się podniósł, sta ł się 
pismem żyw otne k w estje  podejmującem i ciekaw em . 
R ozpoczęty w tym numerze opis rew olucji w W il
nie, wznieconej przez jen era ła  Jasińsk iego, zajmuje 
w ielce czyteln ików  rów nież jak  i spraw ozdanie z 
dramatu Stachurskiego, w którym  niespodziew anie  
odkrył się ta lent dram atyczny w ielkiej siły .

— W e L w ow ie, nakładem  F . H. R ichtera, w y
szed ł pierw szy ze sz y t  dzieła p. t. „Choroby G ali
c ji-  w latach  od 1866 do 1876 podpatrzone i opo
w iedziane przez D ukata. Z p ierw szego zeszytu  tru
dno w ydać sąd o dziele, o zdolnościach, zasadach  
i tendencji autora. D la tego też z w ypowiedzeniem  
naszego z d a n ia , w strzym am y się do ukończenia  
dzieła .

—  Treść nru 22- „Szkiców  społecznych i l i te 
rackich- : Tajem nica pani Krznckiej nowella przez
P. M alwikowskiego ; Z H einego, w iersz przez Ms. ; 
Chancellor, pow ieść Juliusza Verne, przekład W in
centy Lim anowskiej (c. d . ) ; Dr. M. L. Hiisclifeld, 
życiorys przez M ichała W ołow skiego (dok.) ; P rze
gląd lite r a c k i: W izerunki polskie, zbiór szkiców
literackich A leksandra T yszyńskiego przez Stani
sław a M oczulskiego ; M iscellanea : Ogród strzeleck i, 
konkursa historyczne, dr. B erger, z C zyteln i aka
demickiej, w ycieczka akadem ików do Lw ow a, D cak  
przez Stan isław a W arnkę; Koniec Stuartów , dramat 
F alkow skiego. Spotykamy i w tym  numerze Szkiców  
po raz pierw szy nazw iska młodych autorów W pro
w adzenie na widownię literacką m łodych autorów, 
uważamy redakcji Szkiców  za niem ałą zasłu gę.

—  W  w ychodzącym  w D reźnie od la t ośmiu 
kalendarzyku W . hr. E ngestiom a, zw anym  „N otatki 
D rezdeńskie- pom ieszczono w roku lo 7 6  adresy  
239  P olaków  zam ieszkałych  w D rezuie, nazw iska  
pochowanych na drezdeńskim  cm entarzu katolickim , 
spis polskich stow arzyszeń  zaw iązanych w tern 
mieście, oraz znaczniejsze firmy kupców i rękvdziel- 
ników Polaków , k tórzy się tam osiedlili.

—  Panow ie Jan czew ski i Rostafiński w  rozpra
w ie sw ojej wspominanej już przez „Observations 
sur quelques A lgues, possedant des zoospores di- 
m orplies- (pom ieszczono w Memoires de l ’akad de 
Cherbourg, r, 1874  tom  19) tw ierdzą, że zoospory  
rodziny Phaeosporae, kiełkują bez poprzedniej ko
pulacji.

—  W  m iasteczku Staw iszyn  pod K aliszem , ze
branie gminne uchw aliło przeznaczyć 1000 z ło tych  
polskich z funduszów karnych na utw orzenie biblio
teki gminnej. Cześć ludziom dobrej w oli.

—  Z W arszaw y w iele  osób pojechało, a  w iele  
jeszcze  osób w ybiera się do Filadelfii na w ystaw ę  
pow szechną, pom iędzy nimi lulkn dzi< nnikarzy i li
teratów. Ci ostatn i pisują oryginalne koresponden
cje do pism w arszaw skich. Pom iędzy nimi >ą tacy, 
co postanow ili z Filadelfii pojechać do San F ran 
cisco ; ztam tąd przez Gokohamę, Hongkong i Aden  
w rócą do P olsk i od W schodu, objechaw szy ziemię 
w około.

—  Pan Kazim ierz Z alew ski ty le  u nas lubiony  
autor komedji: „Z postępem . „Przed ślubem - na
p isa ł nową komedję p. t. „Złe ziarno- . N ow y ten 
utwór z alei a się dążuością zacną, niepospolitym po
mysłem  i doskonałem d ialogow aniem .

KURS GIEŁDY W IEDEŃSKIEJ.
W IE D E Ń  19. czerv,ca 1876 . 

godzina 10. minut 5 8  przed południem .
Akcje kred. 1 5 1 .2 5 . A uglo-austr. 7 5 .2 0
UnionsDauk 62. — . Yerein^bank. — .—
K olei Kar. Lud. 2 0 4 .— . Kolej połud. 9 0 .5 0
Franko-austr. — . — . L osy tureckie. — .—
L osy z r. 1860  — . — . Oblig. indem. — .—
Staatsbahn — .— . W ied. Tramw. — . —
Ostbalin — .— . Napoleondor 9 .5 9 ’/ ,
R u o.l papierowy — .— . Usposob. bardzo sta łe .

W IE D E Ń  19 . czerw ca 1876 . 
godzina 2. minut 24 . po południu.

Akcje fran -au st. 14 — . W ęgier , kred. 1 3 1 ,—
A nglo-austr. 7 4 .7 0 . Unionsbank 6 1 .7 5
Kolej Kar. Lud 2 0 4 .— . Nordbahn. 184 .50
Kulej p„fndn. 92  50 . Kolej A lfóld. 1 0 5 .5 0
Kolej E lżb iety  1 4 9 .5 0 . Kolej Lw.-czer. 1 2 0 .—
W ęg. N ordostb. Iu 4  75. Rndolfsbalin 1 0 8 .50
W iener-Bauges. 1 5 .5 0 . W ^g. Ostban. 3 3 .50
Galiu indeinniz. 8 0 .3 0 . Losy z r. 1864 1 3 0 .50
Franco-H. Bank 3 7 .— . Verkehrsbalin 8 4 .7 5
L osy tureckie 1 9 .— . Baubank-Act. 1 0 .—
Kolej państw . 2 7 2 . — . Bankverein 6 3 .—
W ied . B auver. 1 1 . - .  Losy w ęgier. 7 3 .2 5
Marki niem ieckie ct. 59 30/id«- 
A kcje kredytow e — ,— .
U sposobienie: s ta łe .

B erlin, 17. czerwca. Russ. Banknoten 2 6 6 .7 5 . Cre
dit. A ct. 2 4 8 .5 0 . Lombarden 147 .50 . G alizier 8 5 .—  
Staatsbann 4 5 4 .— . Rumknier 18 .50 . O esten  -Bank- 
noteu 16 8 .2 5 . Usposobienie — .

Kronika miejscowa i zamiejscowa,

Lwów, z Izby handlo
wej dnia 19 czerwca 
T. Akcie ea sztukę.

(bez kupcu* bieżącego.) 
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czerń. Jasay 
(W xu hip. gal. po aco cl. 
B uk u  kred. gal. po 200 aŁ
II. Listy east.ea 100 zł. 
(bet kupona bieżącego.) 

Ten. kred. gal. 5 pr. w. a. 
.  „ „ 4 pr. w. a.
■ „ 5 pr* okres

Bttku hip. gal. 6 pr.
G*L zakł. kred. włość. 6 pr,

W. a. ...........................
III . L is ty  ałuene 

ea 100 eł.
U*4i. roi. kred. zakl. dl.. 

Galicji i Bukowiny 6 pr 
losowanie w 1% lat 

Tew. kred. miej. 6 pr. w .»
IF. Obligi ea 100 eł.
(■oOwmuascyjne galic. 
j *4. kraj. z r. 1873 po 6 pr 

°*y miasta Krakowa
a „ Stanisławów*

V. Monety.
Makat holenderski . .
I>akat cesarski 
Nauoleoudur . . . .  
l ’oi iinperjał rosyjski . 
Uauel rosyjski srebrny 
Lutwl rosyjski papierów)
> "u.kie bilety kasowe 
lw- Marek niemieckich
*r**»ro . .....................
knpony w srebrze . .
W iedau.d. 16. czerwca. 
I oteszechny dług pań

stwa (ea 2qq 
Uant. aue-r. w bankn. 6 pr-

■SA 1864 po 250 zł. 4" 
Ł f  1860 „ 500 zł. w.a. 5 
7 \  1860 „ 100 „

1864-100 „ • »
IJaty szat. dom.po 120 5 * 
Uilig. indem. {100 eł.)

M licyjstie . . . . .  
bukowińskie
in n e  publietne poiyce.
VSvder. P»n’ kol. po 1 20 zł. 

Iproc. . . . . . .

POCIĄGI KOLEJOWE z głównego dworca: 
O d c h o d z ą  z e  L w o w a .

DO KRAKOWA: la n o  o godzinie 5 (pociąg czy
sto osobowy); po południu o godz. 5 min. 
5 (pociąg mięszauy); w nocy o godz. 11 min. 
26 (pociąg pospieszny).

DO PODW OŁOCzYBK: (z głównego dworca); 
rano o godz. 6 iud  20 (pociąg pospieszny); 
w południe o godz. 12 nur? 5 (pociąg mię- 
szany); w nocy o godz. 10 min. 57 "pociąg 
osobowy.)

DO CZERNIOW IEC: rano o godz. 6 min. 50 
(pociąg pospieszny); w południe o godz 12 
nnu 50 (pociąg mieszany); w7 nocy o godz. 
LI min. 48 (pociąg mięszany).

DO PO D \\ OŁO< ZYSK (z Podzamcza): w połu
dnie o godz. 12 min. 26 (pociąg mięszany); 
w nocy o godz. 11 min. 32 (pociąg mię
szauy).

DO STANISŁAWOWA (przez Stryj): rano o 
godz. 6 min. 5 (pociąg mięszany) i o godz. 
5 min. 10 wieczór.

P r z y c h o d z ą  d o  L w o w a :
Z KRAKOWA: o godz. 5 min, 50 rano (pospie

szny) — o 9 godz. 45 min. w nocy i o 10 
godz. 55 min. rano — o godz. 8 min. 5 
wieczór.

Z CZERNIOWIEC: o 10 godz. 13 min. w nocy 
(pospieszny) — o 4 godz. w nocy i 3 godz. 
5 nfinl po południu.

Ze STRYJA: codziennie o 7 godz. 10 min. wie-
czór i o godz. 8 m. 52 raiio.

Tow. k-ed. miej. '6 pr w.  a 
Galic. bank hip. 6 pr. w .a  

„ Zak.kr.włość.6pr.wjt. 
Bana nar. austr. m. k. 5 pr.

V/ęg. poi. prenj. po 100*1. 
1 ureolu poż. kol. po 400 fr.

Akcie bankowe.
Auglo-austr. po 300 zł. 120 
Bodencred. au. 200 zł. 
Zakł. kr. dla han. i przem. 
Zakł. kr. węg. 200 zł. 
fow. esk. n. aust po 500 zł. 
Franco - austr. po 100 zł. 
Franco-węgier. po 200 zł 
Gul. bank. hip. po 200 zł 
Gal. bank dla hand. i przem

po Juo złr....................
Gal. zakł. kr. ziem. po 200 zł. 
& ntuii bank po 160 zł.
Itanku nar. austr. po bOOzl 
Banku po w. aust. po 200 zł 
inionbank po 140 zł. 

Fereinsbank po 100 zł. 
vrorkeiirsb. pow. po 140 zł 
Wied. bankver. po 100 zł.

Akcje kolei. 
Albrechta po 200 zł. . . 
Alfóldzkiej po 200 zł. sreb. 
Dniestrzauskiej „ „
Elżbiety „ m. t .
Fi rdymi ida półu. po 1000

zł. m. k.........................
Frane. Józ. po 200 zł. w. a 
Kol. gal. Kar.Ludw.no 20

zł m. k .....................
,w Czor. a Jas. po 200 zł 

Mor. Szl. (ceut.) p0 200 
Aust pół. aach. po 200 zł. sr 

„ „ lit. B. po 200 zł. sr.
Kudolfa po 200 zł. sr. 
Siedmiogr. po 200 w. a. sr 
Staatseisb. Ges. 200 zł. w. a. 
Siidbahn po 200 zł. srebr. 
Tramway wied. po 200 zł. 
Węg. galio. (Łup.) po 200 
Węgiers. pół. wschód, po

200 zł. sr......................
Węg. wsch. (Ostb.) po 2 0 1 
Węg. zach. (Westb.) po 

200 zł, w. a...................

Akcje przemysłowe. 
Budow.Tow.anst. po 200 zł. 

n wied „ 100 „
„ tanich pum. „ 100 „

Listy east. (ea 100 eł.)
Bodencred. allg. Ost. 5 pr. s. 

,  spłao. w 85 lat 6 pr. wa.
Gal.Tow.kr. ziem. 4 pr w.». 

„ • * 5 Dr w. a

Obligacje pierwseeń 
sttcu kul. {ea 100 zł.)

Albrechta po 300 zł. 5 pr.
100 zł.............................

Al nudź. 200 zł.5pr. sr. w. a 
Czeska z.3 0 1 zł. 5 pr. s. w. a 
Dniestrzuńska 300 „ „
Elżbiety po 5 pr. sr. w. a 

„ em. 1&32 5 pr. . .
„ em. 1870 5 pr. . .
„ em. 1872 6 pr. . .

Ferdynanda pół. 5 pr. m. k 
„ 5 pr. w. a 

,  » 6 pr. sr.
Gal. K.L. ji 10 zł. 5 pr. rs. w.u

■ II. om. & pr. „
» HI. em. 1871 30<
■ IV. am. a 300 zł. ftpr 

LwJ Czi»r. Jas. 1. em. 18*55
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czer. Jas. II. em. 186i 
300 zł. 5 pr, grebr. w. a 

Lw.Czer. Jas. HI. em. 1868 
300 zł. 5 pr. grebr. w. s 

Lw. czer. Jas. IV. em. 187:' 
„ zł 5 pi. srebr. w.a. 
tiudolfa po 300 zł. 5 p.

srebr. w.
» 0I0' 1869 ik, 300 zł

6 pr irebr. w. a. 
» , i 8 7 2  p.> Joo zł.

5 pr srebr. w. a. 
Siedmiogrodz. fr. 500 pr"
ta p iery  loteryjne {set.) 
óak. kr. dla handlu i prz. 
Klary po 40 zł. ui. k. . 
Keglevicb po 10 zł. m. t  
ilrakowska po 20 zł. 
Falfty po 40 „ „ .
ttndolfa po 10 „ „ .
*ks. Salm po 40 „ „ .
St. G8uois po 40 „ „ .
Stanisławowska (poż.) po 

20 zł. w. a. . . '  .
Waldsteiu po 20 zł. m. k. 
Wiudiszgriitz po 20 zł. „

^Dewizy 3 miesięczne.)
Berlin 100 mark. . . .
Frankfurt 100 mark . , 
iiaiubunt 100 mark. mark 
Londyn 10 ft, ab rU . . 
Par) 1 loO fruuk • . ,

l A H t

fcCTM EH lL
Ostatnie wiadomości

10250 
33 — M inister rolnictwa, hr. M insLld, przyjeżdża 

do Lwowa dziś rano o godzinie 6.
Z Ems donoszą, że cesarz moskiewski i ks. 

Gorczaków wyjechali do Jugenheim ; obaj cesarze 
serdecznie pożegnali się na dworcu.

Z Belgii donoszą: W  skutek proklamacji bur
m istrza minął w Antwerpii wieczór d, 18. bm. 
spokojnie; natom iast w Hoboken pod Anrwerpią 
ch ło j1 uderztli na kilku liberałów, przyczem k il
ka osób ciężko raniono. Padały strzały rewolwe
rowe.



dakładem i drukiem księgarni I Upoważniony od wyg. c. k. rządu

.lana A. Pelara BilirO s t r e c / e ń
W RZESZOWIE f ;

* we nszystkich księgarniach *!• iT lO f  O f lC C K  
,'ir v<:i'!: Piąte poprawne wydanie przy ul. Hetmańskiej 1. 4 obok cukierni 

• 1 . .  Iieje.Ora ekonomiczno/j,;), Grona & Struna i plac Marjacki 1. 8
pip-i;u;ni papierze w trwalej oprą-, we LWOWIE.

1 Cr'a 2 zl. 5 0  c. j jj.i ,j0 zarekomendowania zdolnych
lejże księgarni są do nabycia: raądców, ekonomów, leśniczych, pisarzy etc

n i  i' ,1,'ini' i najmu robocizny w i ę k s z o  «tc. z najpiękniejizenii rekommidacjami.

C v  i !

praychodu
Pośredniczy w kupnie i sprzedaży dóbr, 

kamitnic i imbycij dzierżaw, za bardzo 
mały procent. 2794 3—6

Dostarcza wszelką służbę nręzką i żeń 
Gką tak na prowincje jak i we Lwowie.

Ma do polecenia zdolne guwernantki, 
guwernerów, bony francuzki, polki i nieinti

i mniejsze.
>.■) r>*i«itt. k pieniężny, 

rózchodu. 
r) iP.pnrta tygodniowe.
d )  Ibioorui dzienne.
e) Iłu porta bisowe.

J )  i-,'xp.-rtii czynności gospodarczej. "p-  ~ T p. .  .
W dnia h wyjdą Z pod prasy: 1 ^ 0 0 1 1 ^ 1 ( 1  O W I Z C W S K I

Kejestrn lasowe,
Illcif: 0 'r.iwiie wydanie z uwzględnie

ni un nowych miar i wag. j
D . lej iM.leca wyż wymieniona księgarnia 

1' ■ 7.naiv.nie. zniżonych cenach :
B -srjnickicęro, Ijbkiadiw praktyczny o , . - . , . . . . .

d i -  m . -ocznych zetrudnienia* liira^ łmisł:r*0m! “ ńw i.' P'8ze
8. 4 8 0  stronnic. Za ] P° rosyjsku, może objąć obowiązek i

za kordonom. O zdolności i prowa-

obecnie ekonom  w  M ila ty c zu ,
(zawiadowca gospodarczy przez lat 14 
|w Łuce, ostatn ch lat 7 w Kaczanówce, 

prakhx7nyogro jpoazukuje m iejsca, jest uzdolnionym
" . f.ii li mioiwwom m ntri i mmro rv nrommo

MAGAZYN

HENRYkA MOLLEHA
róg nllcy H alickiej I. 6,

poleca
swój główny Skład.

O g n i e  s z l u i - z n e  a n i o n o w e  szt
po 1. 2, 5. 6. 8. 10, 12, 15, ig do .50,;. 

Aia M a j ó w k i  1 n a  f e s t y n y
przyjmuje zamówienia n a  O g n ie  
o g r o d o w e  po cenach najniższych. 

Lasaawe zlecenia z prowincji za
łatwiam jak liajdukla In ij. 2549 3 6

Łv A

tor

(Sill'.W!0llc .
5 z? 'oraz 3 zl.

■bren Gospodarz, w 4  częściach! ^ n a jp e w n ie jsz e  orzeczenie ze
Ko ,i .i , -  Hodowania i cho stro^  J W ’ieJ baronowaj Heid-l
. . - i i  L dla i owiec. —  Ogro-:w K " m a«ów ce, W go pana Michała 

... —  '-zczrlni.tw o, oraz ro-!Jurj°wicza w Kokoszyńcach i Wgo pana 
Zamiast 90  e ! *‘u,a Czarni ckiego w Milatyczu. Listy 

‘■odbiera poczta Stare Sioło Milatyczu.
2787 3 - 3

b r .  M w a l g e r
2058 za pomocą swego 10—30

ekstraktu roślin
( Vegetabilien - E kstrakt) 

leczy w czterech tygodniach gruntownie 
pod gwarancją nawet przedawnione skutki 
onanizmu,. osłabienie inezkości, «tpławy 
itd., jako też wszystkie inne choroby picio 
we, tak u mężczyzn, jak kobitt i to w 
najkrótszym czasie. Za 2 zl. otrzymać można 
flakon wraz z informacją za przysłaniem 
gotówki lub za pobraniem pocztowem 
wprost od j} r  S c h w a ig e r

W ic u ,  VII Schottenfeldgasse 60

darsl ie.
£802 3 - 4

/n Łyczakowską,
W Ił
k«'j»
- 7, '■< 11 '
!vR7,V WCZYC. 2842 2 - 3

i

\ » « y  k u r s
eisti i uo!(veniu, są 4  p o - | .  -  ,  .  . ,

d o  w y n a j ę c i a  na letnie rnie J j e d l lO r O C Z I iy c h  O C llO t il lk O W
(O M latn i t e r m i n  dla wstępujących z 
dniem 1 .  s t y c z n i a  1 8 7 7  w w i e k  

p o p i s o w y )  
r o z p o c z y n a  s i ę  1 . l ip e a .

Zapisywać się można codzieó od godz. 
6—7 po południu w Zakładzie ul. Krasi

ckich Nr. 18 f. piątro.
2850 2- ?  F . K o e s t l ic h .

mierność dla przejeżdżają
yph. I*o< l 3  k o r o n a m i

/ ! .  1 0  u lica  Trybunalska, 
s ą  p o k o j e  m e b l o w a n e
do wynajęcia, można je na
jąć na dnie lub miesiące i 
wszelką znaleść wygodę 
a w iad i mość u gospodyni.

2823 2—3

K a m i e n i c a  2-piętrowa
?. ,>łi«Vn;i u b u licon oin ; 2.0 lut wolna od 

,|£, sb.ńaa położona, jest z wol
nej do s p r z e d a n i a pod l. 8, ul.
Zim->r»wi--/n. i’,.-rolnictwo wyklucza się. 
Wiadomość udziela się na pierwszem pią-

Ostrzeżenie.
Dowiedziawszy się, ie  kursują wexlc 

z moim podpisem, oświadczam, że ża
dnych wexl i nie w ystaw iałem , 

nie podpisy waJeui, i takowych 
plucie nie będę. 2343 2 - 3  

Hatowico, d. 15. czerwca 1876 . 
Alexan«ler Obertyńskl.

t.rzc 2787 3 - 3

DZIERŻAWA.
Dobra Nagorzany
z przylcgłpśc ami, o półtory mili od 
Lwowa, a pól mili od dworca Giinna 
kolei StryjskieJ położone, obejmujące 
700  morgów pula ornego, 2 0 0  mor
gów ląk, g rzolnię, browar i inlyo 
murowane, propinację i resztę bu 
dynków w dobrym stanie u łrzym i 
nycb, są na więcej lat zaraz do 
n y i l z i e r z n u  i t - n i u .  —  Bliższa 
wiadomość we Lwowie „w kapitule 
Ormiańskiej u zawiadowcy d mu 
Arcyb skupa." 2776 3 —3

G r u n to w n ie  Fe czy
wszelkie słabości sifllityczne i skórne, tipla 
wy i stryktury, tudzież zgubne skutki sa 
mogwałtu szczególnie, osłabienie siły mci 
ności, polucje itd. Specjalista chorób weno 
ryoznych i skórnych prak. lekarz medycyny 
chirurgji i położnictwa

J. 14 l i t  1*111L
mieszkający przy ulicy Sobieskiego Nr. 12 
I. piętro drzwi Nr. I I. ordynuje od 9. do 12 
przed, od 2. do 5. popołudniu. Dlasłabycl 
z innymi spotykać się niockeących od 1 
do 2 goił. Zamiejscowym udziela rady li 
stownie i- wysyła lekarstwa. 2201 ui-L)

" Młody EKONOM
z tr/echletuią praktyką, który już jaki 
kawalorzysta odbył służbę woj 
skową, szuka posady jako a s y s t e n t  
gospodarczy.

U łaskawe oferty upra-za się poć 
i aki m IT. 2 1 2 1 2  H a a se .n s te in  a  
Fogler Auoncen E x.o lition  we WKO 

CLAW JU. 2115 4 - 4

N a j l e p s z y  g a t u n e k
(prima)

Kury dębowej
w k a żd ej ilo ś c i  ze zbioru tego
r o c z n e g o  k u p u je  s ię  za gotówkę.

J .  S c h w a b ,
Wien IV . Faroritcnstrasse 6.
2'40 1—1

l>o  n a j ę c i a  o d  1. ł i p c a

Swa pokoje
a w razie potrzeby i umieszczenie dla 
służącego przy ul. Halickiej. Bliższa wia 
domość w Administracji „GAZETY NA 
RODOWEJ.* 2809 5 - ?

L. 209.

Ogłoszenie konkursu.
Nimejszem ogłasza się konkurs na 

posadę s e k r e t a r z a  P a t r o n a t n  
z w i ą z k u  s t o w a r z y s z e ń  z a -  
r o b k o w y c h  i g o s p o d a r c z y c h .
D i posady tej przywiązaną jest płaca 
50  zl. miesięcznie; obowiązek zaś sp eł
niania w-zeDicli czynności kancelaryj- 
uych, konrcptuwych , rachunkowych i 
min iiulacy,jnyrli.

i ;. , i /. 11 v toiirowe codziennie od 9ej 
du lej pfwd p lminiom.

FT)!a"i-i w>i. i  ć rłdfży najpóźniej 
d o  1. I i j > e a  1 S « 7 ,  d> Patronatu 
związku st. wurzjsz. n , jdac Marjacki 
1. 9. I. piętro.

Lwów. 17. czerwca 1870 .

Dwa pokoje “
jiokojem na I. p iątrze przy ul. H a
l ic k ie j  pod !. 17 zaraz do n a jęc ia

Waltera A. Wooda
oryginalne żniw iarki i 
k osiarki „K ota  Scotla“ , 
aparata do szlifow ania, 
k osiarki do koszenia tra
w ników w ogrodach i par
kach, amery kańskie gra
bie k on n e , przetrząsaeze 
siana i machiny gospodarcz.o-rol- 
n:cze wszelkiego rodzaju, poleca z 
tutejszego składu po cenach fabry
cznych. 2735 5 -5

L o u i s  ( S t e r n ,
w KRAKOWIE, Eynek główny 17. 

Katalogi i cenniki darmo i oplatnie.

Choroby gardła i piersi
leczy za pomocą inhalacji i aparatu 

pneumatycznego
W szech Jledycyny

Dr. J. MAHL
ulica Krakowska liczba 2. I. piętro, 
2234 dom p. Wałlaclia. 8 —? 

O r d y n u j e  o d  g o d z .  3 — 5 .

L. 32 .

OBWIESZCZENIE.
Celem pobudowania nowej tde 

łmio-klasowej szkoły wraz z po 
mieszkaniem dyrektora i stróża 
szkolnego z miękkiego m ateriału 
odbędzie się publiczna licytacja /a 
piseranemi ofertami na dniu 28 
czerwca 1876 od godziny 1. do 6 
z południa w kancelarji tutejszego 
W ydziału powiatowego.

Cena fiskalną wynosi 12 447  zl. 
18 Ct. 5-827 3 3

W arunki licytacji, plan i ko
sztorys mogą być przejrzane u 
przewodniczącego Rady szkolnej 
miejscowej, lub u D yrektora tu te j
szych szkól.

Oferty wnosić m oina do Rady 
szkolnej miejscowej w prost albo 
ua term inie do rąk  komisji licy
tacyjnej.

Z R ady szkolnej m iejscow ej.
Kamionka Strum iłowa, dnia 12 

czerwca 1876.

NEWRALGIE
wszelkie cierpienia nerwowe w jednej 
obwili ustępDją po użyciu pigułek anti-ne- 
wralgijnych brn-Cronier. Skład w Paryżu 
w aptece p. Leyassour, rne delu Monuaie, 23 
w Krakowie w a u tece p. Trauozyńskiego jrzy 
ulicy Florjańskiej — we Lwowie w aptece 
p. Piotra Mikolu.cch. W Warszawiu w skła- 

materiałów aptecznvcłi. pp. Ferii. Aug 
Gallego i J Mrozowskiego. 1946 11—?

O głoszen ie za p o w ie d zi.
Podaje eię niniejszem do pows/.ecbuej 

wiadomości, że
1) kucuarz Edmund Emiuerling przy

należny do gminy miasta Lwowa , v 
Austrji, zamieszkały w Kolonii przy ulicj 
Streitzeugasse 48, syn Hermana urzędnik): 
kolejowego i Anny z Kleinów Emerling 
małżonków, zamieszkałych w Galicji, v 
Kuihininie pod Stanisławowem

2) i śpiewaczka Minua Rosenbacb 
mieszkająca w Kolonii, Streitze uggassi 
Nr. 48, córka śp. Izaka kupna i Julii '/
" Iorzów Rosenbacb małżonków zatnie 
kzają z.awrzeć z sobą śluby małżeńskie

Ogłoszenie zapowiedzi w tncęjszyn 
nagistracie nastąpiło dnia U czerwca lir 
-.śrziity więc przeciw zawarciu powyższe J 

małżeństwa należy wnosić w przeciągu w 
Iw. cli tygodni do podpisanego urzędu cy- fi 
■rilnego licząc od dnia ogłoszenia ni a  
liejszego. 2139 1 1  %
Król. pruski urząd cywilny m. Kolonii.

Urzędnik cywilny 
M e r l o .

b i c k e i T
n.ijHińsza
najlci sza 2781 3—12 
najlżejsza

a m e ry k a ń s k a , ż n i W - i a r S a !1

VHI
33C5?» Pod gwarancją świeżości i prawdziwości bezpośrednio ze zdro

jowisk sprowadzane

MINERALNE NATURALNE
S ó l  m o r s k ą  t ł o  k ą p i e l  

i r ó ż n e  w y t w o r y  ź r ó d l a n e
hurtownie! i częściowo poleca najtiniej tiand I

ST. MARKIEWICZA we Lwowie rynek 1 .42.
D la dogodności miejscowej szun. Publiczności, urządziłem częściową sprzedaż WÓD  

M ID E R A L N Y C H , codziennie rano od 0. d > 10. godz. w  O g r o d z i e  m i e j s k i m  ( Pgjczuickim)  
w  g ł ó w n e j  w e r a n d z i e  z wszelki/ mi wygodami, gdzie, sala w razie niepogody może służyć, za 
schronienie i miejsce przechadzki. Spis i cenniki wód, opisy zdrojowisk i analizy wód, udzielam i 
rozsełam na żądanie, gratis. 2155 9 - 2

N i e r u c h o m e  i p rze no śne
( lo przewozu)

Młocarnie sztyftowe
do ruchu  zajjoinocą n&k i k ie ra tu , 

o sile 1 do 6 koni,
wyrabiają jako specjalność

U m rath  dc Go.
w PRADZE, 

f a b r y k a  m a c h i n  r o ln i c z y c h
Cenniki z rycinami bezpłatnie.

Za każdą maszynę gw arantuje się.
2798 2 6

Ś w i e ż a  w y ś m i e n i t a

B R Y M B E t  w ę g i e r s k a
2764 4—G

p ó l  k i l o  3(1 c t .  poleca

hande l Karała Ba Iła han a we Lwowie.

'A i

Nowy M m l  m e b l i .
M aterji na m eble , lu s te r , pająków , dyw anów , 

k a rn iszó w  do o k ien , k u ta só w  i ro z e tek  do firauelt , 
wózoozków d/.iocimiyc li it.j).

Utrzymujemy na snładz e wszelkiego rodzaju m e b l e  o L i t c  i n i c -  
O h is e ,  g i i r n i t a r j t  do jadalni i sypialni t o a l e t y ,  b j ń r i i ,  s t o l i k i  
do kart, do roboty i do czytania; wielki wybór m e b l i  ż e l a z u . )  c l i  tj. 
ł ó ż k a  ł ó ż e c z k a ,  k o ł y s k i ,  k a n a p y ,  k r z e s e ł k a  i s t o l i k i  do 
ogrodu i d o b ó r  i i i c b f i  z  d r z e w a  g i ę t e g o .

Mając prawie dwudziestoletnią praktykę w handlu meblowym i po 
bierająe zapasy nasze z najpierwszyeh źródeł produkcji, zapewnić możemy, 
iż nadto po nader niskich i stałych cenach sprzedajemy.

\Y zakres interesu naszego wchodzące zamówienia na roboty stolar
skie, tapicerskie i szmuklerskie przyjmujemy i najdokładniej załatwiamy.

Na żądanie przesyłamy próbki mater.i i dajemy wszelkie objaśnienia 
względom cen, fasonu, opakowania łub transportu. Polecając skład nasz 

szanownym względom P. T. Publiczności, prosimy o łaskawe zamówienia i 
zostajemy z głębokim szacunkiem i poważaniem 2'33 4 4

R u d o l f  S o h O n  i  E d w a r d  S c h o i z
L W Ó W , Plac Marjacki, hotel Langa  (w oficynach na prawo.)

A je n t  g en era ln y
dla GALICJI

Arnold Werner
we LWOWIE.

jY D oh tul można we Łwnwi* w ap>. pftiiR
P  Mikolascha i w handlu galantenjnym p. 

N# Strzyżowskiego. 2!»10 7—26
     -------------------------------------------
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S ła w n a  na c a ły  ś w ia t

FABRYKA WYCHODKÓW
stołów do mycia i urządzeń kąpielowych 

najlepszej konstrukcji
i). JE N N IN G S  w  LON D YNIE

ma swój skład u 2 1 2 1  8 -  2

Aupsta Faas&U.
W i e n ,  W iedeń Weyri*Qcrstrasse 11. 
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P o m i e s z k a n i e
składające się: 5 pokoji, przedpokój) 
z kuiJinią na trzeciem piątrze z przy-j 
nalożnjm strychem i piwnicą, jest d o  
n a j ę c i a  w kamienicy M ichała Dy-j 
melu w Kynku, pod 2 0  we Lwowie. 

2838 2—3

D n ia  31. m a ja  1876 o godz. 6. w ieczór otwieramy pod włas
n y m  z a r z ą d e m

HOTEL PR ZEM Y SK I
k t ó r y  z o s t a ł  z u p e ł n i e  o d n o w i o n y .  P o k o j e  g o ś c i n n e  c o  
d o  l i e z b y  z o a l a t y  p o w i ę k s z o n e ,  l o k a l n o ś c l  i » » • »  j a d a l 

n a  c a ł k o w i c i e  o d n o w i o n e  i  s t o s o w n i e  u r z ą d z o n e .
3 | K aw iarnia  zaopatrzoną została w odnowione bilardy. Kawa,
herbata etc. etc. podawane będą w najlepszej jakości.

R estauracja nasza dostarczać będzie Szanownej Publiczności 
doborowe potrawy i przekąski. Napoje w najlepszym gatunku jako to: 
W ina austrjackie, węgierskie i zagraniczue; Wódki, likiery, porter, ale 
angielskie piwo Krasicińskie i Pilzneńskio szczególnie polecamy.

Tuszymy, iż Szanowna publiczność zakład nasz częstemi odwie
dzinami zaszczycić raczy, a naszem staraniem będzie p d każdym w zglę
dem wszelkim wymogom zadosyć uczynić.

Przemyśl w maju 1 876 . 2722 4 —?
Z uszanowaniem 

F . K w aśniew ski I spółka.

óooooo
Kantor nyiniany

c. k. uprzyw. galic.

akcyjnego Banku Hipoteczne
k u p u j e  i  s p r z e d a je

w s z y s t k i e  e f e k t a  i  m o n e t y
pod w a ru n k a m i u a jp r z y s tę p n ie j s z y m i .

0 ° 0 L I 8 T Y  h i p o t e c z n e ,
które według prawa z dnia 1. lipca 18 6 8  Dz. PP. XXXVIII. N. 93, 
i najw. post. z dnia 17 . grudnia 1 8 7 1 , mogą być użyte do lokowa
nia kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko
wych, na kaucje służbowe i wadja —  są w tymże kantorze do nabycia.

Wszystkie poleceni* e prowincji wykonują 
się bezzwłocznie po knrsie dziennym, bez doliczeni*

‘ •• 2164 1 5 -?

F. Glodzibski
w« L w o w i e ,  plac Mariacki 1. 7. obok apt. p. 
Mikolasrha, poleca Szau. P. T. Publiczności swój

H A G A Z Y I  K R A W I E C K I
Jednocześnie za-z a o p a t r z o n y  w. 

wielki
wybór tow aró v 
najmodniejs.yrh

;^yfVv.rTrii zagranioznych i kra
jowych, z których 

/umówienia wykończa starannie  
i elegancko w jak najk rót.szym 
czasie.

wiadamia. że. w po- 
większonyin Ioko - 
Bi urządził w i e l 
k i  s k ł a d  k o k . 
w y o h  s u k i e n  
m ę s k i c h  i skład  
n t i i u r k ó w  z i ła  c lito j> -  
z z y l ł ó w  każdego wieku po 

,-A.a I ar .łzo tanich cenach.

przeciw gośćcowi, nieżytom, boleni, 
ranom, nagniotkom, oparzeniem ect. 

0^ 9-klad centralny w Paryżu na ulicy 
-w* Neuve St. M. rri, 40 i we wszyst- 
3-1 kich apt'kuch. lOGl 9 —?

§

Poleca tiikże najnowsze amerykańskie b a n d y  wieprzem ikalno, bar
dzo praktyczne. 2720 8— t

O O O O O O o O O O O O O O O O O O O O G

P rze s tro g a
przed fałszow aniem  !

Przez 26 lat wypróbowane
p r e p a r a t y  a n a te r y n o w e
c. k. nadwornego dentysty Dr. J G. Popp, 

we Wiedniu. Bognergtsse 2.
Do plombowania 

d z i u r a w y c h  z ę b ó w
nie noisz skuteczniejszego i lepszego 
środka nad p lo m i> ę  d o  z ę l ió w
c. Ir. Tiadworn. dentysty J . Gi ł*<»p|»ii 
w Wiedoiu, Stadt, Bognergasse Nr. ‘A: 
plombo tę każda osoba z zupolifą ła
twością i be/, bolu może sobie włożyć 
w próżny ząb, takowa zaś zaraz ląe/.y 
się ze szczątkami Dęba, zapobi. ga da; 
szeniil jego psuciu si,; i boi uśmierza.

ANATERYNOWA WODA f o  UST
Dr. J G. POPPA 

c. k. nadwornego dentysty w Wiedniu,, 
Stadt Bognergasse Nr. 2. 
we fiakonaoh I zl. 40 cent. 

jest najzna-komitszym środkiem w reu
matycznych bolacłi zębów, zapaleniach, 
opuchnięciach i wrzodach na dziąsłach, 
rozpuszcza znajdujący s ę na zębach ka
mień winny i niedopuszcza do tworze
nia się nowego; umacnia chwiejące się 
zęby | rzez wzmocnienie dziąseł; a n- 
czyszczając zęby i dziąsła od szkoli- 
wych materyj, nadaje ustom przyjemną 
świeżość i usuwa ciężki zapach z nich 

już po krotszem użyciu.
A n a teryn o w a  P A S T A  do zęb ów

Dr. J. G. POPPA 
c. k. nadwornego dentysty we Wiedniu.

Preparat ten utrzymuje świeżość i 
czystość oddechu, a oprócz tego służy 
do nadania zębom świetnej białej bar 
wy do psucia się takowych niedop-usz 
cza i dziąsła wzmacnia. 219 > 21 — 52 

Cena pakietu z opakowaniem 35 ct.
Dr. J. G. POPPA 

r o ś l i n n y  p r o s z e k  d o  / .ę l ió w  
Oczyszcza zęby tak dalece, iż p rzy l 

codziennem jego użyciu nietylko usuwa 
się zwykły tak niemiły kamień winny, 

la lo  i sama glazura zębów wzrasta pod 
względem białości i delikatności. 

SKŁADY:
We Lwowie  : apteka pp. Millinga, P 

Mikolasza, J. Beisera, Zygm. Ruckera, 
Jakóba 1’ipcsa i handl. j>p. Bonif. Stillera 
i K. Strzyżewskiego, Kaliksta Krzyża
nowskiego. W K ra ko w ie ; pp. Gó
recki, J. Jahn, L. Feintuch, E. Stock- 
mar apt. i N. Redyk aptek, Siedlicki 
apt., w Drohobyczu-, w apt. Lud. Bo- 
brzynieckiego, jakoteż we wszystkich 
aptesach, handlach perfum i galant. na 
prowincji w Galicji i na Bukowinie.

P r z e N t r o g - a  I 
P«aiew it£ bardto czysto  U titjr w e  p rep a

rat*  jakoby meg;o w yrobu, a mera njtzwiskiern  
i mcmi otuakaiu i aprsedaw ane b yw ają tan iej, 
lub po rów nych cenach, lecz  n otoryczn ie uaj- 
ig u h n ie j i* e  sk u tk i za sobą p ociągn ęły , lub 
zo sta ły  bez skn tk n , upraszam  P i  p ub licz
n o ś ć , aby w  danym r a s ie  tak i fa łsz y w y  pre
parat u a  mój koszt pocztą  mi p rzysy łan o  s 
w ym ien ian iem  sprzed ającego , p rzeciw  k tóre
mu sądow n ie w ystąp ię .

W szystk ie  moje a iiateryn ow e a p a r a t a  maja 
te s a m a  formę i ozdobę, a to flaszeczk a, k a 
psla , zatyczk a  zew n ętrznego  ob w in ięcia  w do- 

I lą c to iie j  broszurze u w id oczn ion e, na pudełko  
I k itn do p lom bow ania, p ro s ik n  > do zębówT. 

sto ik a  szk lan n ego » paatą zębów , tudzież  
opatrzone aa p rotok ołow ana  marką ochronna 
i w  ten sposób ochroniono sa  w sz y stk ie  moje 
preparat* p rzeciw  fa łszo w a n iu  zaponioeą  
w zora i m arki ochronnej w  p ań stw ie  anstr,« 
w eg iersk icm , w  N ieiaczech , W ło szech , K osjl, 
R ńm unji i  H olandji.

W szy stk ie  anaterynow e aparata  dla po
w yższych  w zg lęd ów  w y ie ła m  także sam  za 
zaliczen iem  pocztow em .

Im ien ia  la łozerąy  podaw ać będę od czaou  
do eza sa  p abliozaej w iad om ości.

Dr. J .  G , P o p p ,
c. k. nadw orny d en tysta . W ien B ogn ergasse  l

Uziemi -dtuihcitif 
An Quinquina et au Cano eombiflćs

WINO ŚCIĄGAJ4CO-ODŻYWCZE BUGEAUD’A w połączeniu z C hi- 
NIB4 i Cacao. Zwracam y uwagę lekarzy, chorych i wszystkich osób 
pragnących zachować zdrowie za pom ocą tego j»repafatu, który z po- 
w oan swych w łasności terapeutycznych nazwany zo sta ł: SCIĄGAJĄGO- 
OŻYWCZYM. Przygotowany na w inie hiszpańskiem  w ybornego gatunku, 
przyjemnego sm aku, nadaje się szczególnie dla pow racających mozolnie 
do zdrowia, dzieci w ątłych, kobiet delikatnych, starców  osłabionych 
w iekiem  i niem oc*, szczególnie działa pom yślnie w chorobach następu
jących :
nnmouHWNOŚci, c i e b u z h i a c h  n e r w o w y c h ,  c h r o n i c z n a  b i ł a c n c e ,  o s la -  

Bumiu PŁOOWKM, PRZEKRW IENIACH biernych, zo łza ch , skorbccib, w p i -  
RTODACH POWROTU DO ZDROWIA PO CIĘŻKICH CORJUZKACH.

W YSTRZEG AĆ S IĘ  N A L E Ż Y  F A Ł SZ E R ST W  1 N A S lA - 
DO W NICTW

SKŁAD GŁÓWNY w iptec* P. LEBEAULT"A, 58, nllca Rćaumur, w PARYŻU 
Dostać m otna we L w ow ie, w  aptece P. Mikolascha ; w  K rakow ie  

w aptece P. T rauczyńskiego i w aptece P. Uedyka.

I e5B52S2SSE5tiZS52525ZHSŻSE5?StSHHSESZSź5ifl

Zakład leczniczy
w  H aso w  ie  ,

miła g o ś r i f im n  od kol ji że
laznej, stacja / l o e z ó w ,

otwarty od 20. maja.
Kur»(je u o lą ,  tl litryką , 

gimnastyką, inhabuj m ,  m le 
k iem . Okolica przei udna w po
śród tysięcy in< rgów lasu so 
onowego, nad rzoKU U u g ic i l l

Med. Dr. K u rzb a u e r.
2744
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Ceny staników  Z u '1 't: S
C e n t u r e  po 6- 8) 10 j 0 12 zr

Przy zamówieniach li towych uprasza się
0 przysłanie miary w czterech tasiemkach 
papierowych: 1. wskazać tria objętość pieni
1 grzbieta podramfiinami wzięto, 2 objętości 
kibici, 3cia objętości bioder. 4ta długości od 
miejsca pod ramionami do kibici. Miarę n»- 
.eży brać po sukni 2169 12— i

Nr. 3747 u  87G.

(]. k . u p r z.

KAROLA
galic. kolej
LUDWIKA.

Obwieszczenie.
Z dn iem  1. lipca 1876 wejdzie w £ycie dodatek do 

tutejszej tary ty dla przew ozu osób  i rzeczy w ruchu  m iej
scowym i łącznym  aus tr jack im  z 'miesiąca M aja 1872 k tó ry  z a 
w ierać będzie obliczone p o d łu g  system u m e trycznego  je d n o s tk o 
we ceny  i w agi, jakotez  tabe le  do obliczania nalcżytości od 
tran sp o r tu  osób i rzeczy  i w ykaz odległości w k ilom etrach  t a 
ryfowych.

E g ze m p la rzy  teyo  d o d a tk u  żądać  należy 
inercja lnem  dyrekcji ruchu  we Lwowie i w 
W iedniu.

W iedeń  w czerw cu 1876.
Jeneralna dyrekcja.

w bi urze ko- 
ekonornacie w

2832 2—2
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W ydaw ca, w łaściciel i odpov/iedzialny re d a k to r  J a n  D obrzański. Z  d ru k a rn i „G azety  N a ro d o w e j" 'J .  D obrzańskiego i K, Groma nu. Z arząd ca  A.


